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Prasa warszawska o przesileniu gabinetowem

„Lekkomyślne plotki" czy takty?
Warszawa, 18. 9. (Tel. wł. — s. b.) 

Wiadomość podana przez „II. Kurjer 
Codzienny' o  zmianie gabinetu wy* 
wołuje nadal w świecie politycznym 
stolicy zrozumiałe poruszenie. Poru* 
szenie to wywołane zostało nie samą 
wiadomością o mającej nastąpić zmia* 
nie w składzie obecnego gabinetu, 
gdyż zmiana ta od dawna była oczeki* 
wana, lecz charakterem zapowiedział 
nych zmian personalnych.

Wiadomość podana przez „I. K. C.“ 
spotkała się ze stanowczem zaprzecze­
niem prasy, stojącej blisko rządu, któ* 
ra wiadomość tę nazwała „lekkomyśl* 
ną plotką". Energiczne zaprzeczenia, 
jakie ukazały się dziś w szeregu pó* 
rannych dzienników, wywołały ten 
efekt, iż niektóre pisma warszawskie 
zaczęły dociekać, kto jest inspiratorem 
tej wiadomości.

Socjalistyczny „Robotnik" ryzykuje 
dowolnie twierdzenie, że wiadomość 
ta wyszła rzekomo z kół zbliżonych 
do min. Becka. „Dobry Wieczór" 
twierdzi, że „Ii K. C.“ zmyślił wia* 
domość dla sensacji.

Innego jest zdania „Wieczór W ar­
szawski", k tóry przypuszcza, że wia*

Radykalizm Parlamentarnej 
Grupy Praiy

Warszawa, 18. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Wczoraj miało się odbyć trzecie czyta­
nie tez społeczno-gospodarczych, oprą* 
cowywanych od kilku miesięcy przez 
Parlamentarną Grupę Pracy, która o* 
bradowała przez dwa dni w gmachu 
sejmowym. Spodziewano się powszech* 
nie, że będą to tezy silnie radykalne, 
gdyż grupie pracy przewodzą dawniej* 
si PPS, a później Frakcji, pp. Bobrow* 
ski, W ojtek Malinowski, Gardecki i j. 
Z  nieznanych powodów nie doszło 
wczoraj do uchwalenia tez. Grupa Pra* 
cy odroczyła swoje obrady do dnia 30 
września br.

łmieri 200 kolejarzy 
w nurtach rzeki

Kair, 18. 9. (PAT) W  sprawie kata­
strofy na N ilu komunikują nast. szcze 
goły: Podczas gwałtownego samumu 
statek zderzył się z barką, która nie* 
zwłocznie zatonęła. N a barce znajdo­
wała się wycieczka kolejarzy z rodzi* 
nami. W edle osttnich doniesień uto­
nęło 200 ludzi, wyłącznie Egipcjan.

Kair, 18. 9. (PAT) Statek będący 
własnością kolei został zaskoczony 
przez samum w pobliżu wyspy Rodeł 
Earage. Z  50 pasażerów uratowano je* 
dynie 4-ch. Statek posiadał tylko dwie 
lodzie ratunkowe.

domość podana przez „I. K. C." wyjść 
mogła raczej z kół zbliżonych do tzw. 
grupy pułkowników.

W  każdym razie stwierdzić trzeba, 
iż poruszenie wywołane wczoraj, już 
minęło, gdyż wszyscy zrozumieli, że 
w chwili obecnej nie może bvć mowy 
o jakichkolwiek zmianach z przyczyn, 
które przytoczyliśmy wczoraj, a mia* 
nowicie nieobecności p. Prezydenta 
Rzplitej, ministra Becka i mającego 
wkrótce nastąpić urlopu wypoczynkom

Min. Kwiatkowski Ra Zamku
Warszawa, 18. 9. (Tel. wł. — s. b.) | 

Bardzo żywo komentowany jest fakt 
wzięcia udziału w  ostatniej naradzie 
na Zamku Wicepremiera i Ministra 
Skarbu inż. Kwiatkowskiego, gdyż do* 
tychczas — jak wiadomo — w konfe­
rencjach takich brał udział poza Ge* 
neralnym Inspektorem Sił Zbrojnych 
i Premjerem tylko Minister Spraw Za* 
granicznych Józef Beck. Udziałowi w 
naradzie inż. Kwiatkowskiego w cha* 
rakterze Ministra Skarbu nie należy 
jednak się dziwić, jeżeli weżmiemy 
pod uwagę, że niewątpliwie były na 
naradzie omawiane wyniki podróży 
gen. Rydza * Śmigłego do Paryża i

Po z iM p r a  drugiego misisca
załoga „ŁOPP-u

Warszawa. 18. 9. (PAT). Dzielna | 
załoga balonu LOPP., kapitan Antoni 
Janusz i por. Stanisław Brenk powra* 
cają do kraju po zdobyciu drugiego 
miejsca w tegorocznych zawodach o 
puhar Gordon * Bennetta.

„Polskie Radjo‘, pragnąc umożliwić 
radiosłuchaczom całej Polski udział w 
powitaniu, jakie odbędzie się na 
Dworcu Głównym w Warszawie, or*

Zakonspirowany Sokal 12 wywrotowców 
iikuńtiuia włgfe bezpieczeństwa w Warszawie

W arszawa, 18. 9. (Tel. wł. s. b.) 
W ładze bezpieczeństwa w  dalszym 
ciągu toczą energiczne dochodzenia 
w związku z działalnością różnych 
organizacyj komunistycznych. Osta* 
tnio władze bezpieczeństwa opieczę* 
towały i zlikwidowały związki ko* 
munizujące i użyczające lokali na ze* 
brania komunistyczne. Komuniści 
nie mając lokali, poczęli szukać na 
zebrania mieszkań prywatnych. Po* 
licja zaobserwowała wczorai wieczo* 
rem, że w domu przy ul. Gęsiej za*

wego wicępreinjcra Kwiatkowskiego. 
Panuje jednak przekonanie, iż zmiany 
w rządzie będą miały miejsce, ale do* 
piero po powrocie do Warszawy wy* 
mienionych dostojników Daństw*,- 
wych.

Warszawa, 18. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
W  poniedziałek odbędzie się posiedzę

I
nie Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów. Do tego czasu min. Kwiat* 
kowski nie będzie mógł wyjechać na 
urlop.

sprawy finansowe, które należa do re­
sortu Ministra Skarbu.

P. Prezydent Rzplitej 
wraca Go Warszawy w środę

Warszawą, 18. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
POW RÓT DO STOLICY P. PRE* 
ZYDENTA R. P., KTÓRY. -  JAK 
W IADOM O -  BAW I OBECNIE 
W RAZ Z  MAŁŻONKĄ N A  POLO* 
W A N IU  W  PUSZCZY BIAŁO­
WIESKIEJ, SPODZIEW ANY JEST 
W  POŁOW IE PRZYSZŁEGO TY* 
G OD NIA.

wraca do krain
ganizuje specjalną transmisję na 
wszystkie rozgłośnie polskie.

Sprawozdawcami będą: pp. Adam 
Balis i  Ryszard Walczak.

P. Walczak wyjedzie na snotkanie 
naszych aeronautów do Białegostoku. 
Kpt. Janusz i por. Brenk udzielą przed 
stawicielom „Polskiego Radia" wywia 
dii przed mikrofonem.

O terminie transmisji nastąpi spe* 
cjalne zawiadomienie drogą radjową.

częli się zbierać działacze komuni* 
styczni. G dy wkroczono do mie* 
szkania, zastano tam obradujących 
przy stole 12 komunistów. Policja 
znalazła wiele materiału obciążają­
cego. Komunistów aresztowano.

W arszaw a, 18. 9. (Tel. wł. s. b ) 
Komisarjat rządu miasta stołeczne* 
gc W arszaw y zamknął żydowskie 
towarzystwo wolnomyślicieli z po* 
w odu wykraczania poza ramy statu* 
tu. Towarzystwo uprawiało działał** 
pość kom unistyczni,

Mianowania kuratorów 
szkolnych

Warszawa, 18. 9. (Tel. wł. — S. b.) 
Dr. Bohdan Suchodolski został miano­
wany naczelnikiem wydziału programo 
wego w Ministerstwie W R i OP. Ku­
ratorem poznańskiego okręgu szkolne* 
go został mianowany dr. Jan Jakubiec, 
kuratorem Liceum Krzemienieckiego 
Stefan Czarnocki.

Święto kolejarza w Krakowie 
bedzie miało specjalnie 

uroczysty charakter
Warszawa, 18. 9. (Tel. wł. — s. b.) 

W  dniach 19 i 20 bm„ w sobotę i nie* 
dzielę, odbędzie się w Krakowie do* 
roczne święto kolejarzy, które organi* 
zuje KPW- Protektorat nad świętem 
przyjął Minister Komunikacji płk. Uh 
rych, który przybędzie osobiście do 
Krakowa.

Zjazd kolejarzy do Krakowa spo* 
. dziewany jest bardzo liczny, gdyż 
w tym roku święto będzie miało spe* 
cjalnie uroczysty charakter. KPW, któ­
re grupuje w swych szeregach ponad 
100 tysięcy członków w czasie tego* 
rocznego zjazdu złoży uroczysty hołd 
prochom Marszałka Józefa Piłsudskie* 
go na Wawelu. Specjalna delegacja 
przywiezie urnę z ziemia z nól Grun* 
waldu.

Orkan szaleje na Atlantyku
Warszawa, 18. 9. (Tel. wł. — s. b.) 

Z  Nowego Jorku donoszą: Na Atlan- 
tyckim wybrzeżu Ameryki szaleje 
orkan. Pływająca latarnia morska 
Chesapeako i statek „El Almirante" 
wzywają pomocy.

Trąba powietrzna zalała W yspę 
Ocracoke (północna Karolina). . Los 
jej 400 mieszkańców jest nieznany.

ititrzeiszy numer 
„Krytyki i Ż»óa“

W  N r. 38 naszego dodatku nie* 
dzielnego „K RY TYKA I  ZY C IE" 
czytelnicy znajdą na wstępie artykuł 
z okazji jubileuszu Ks. Arcybiskupa 
Twardowskiego.

Poza tern treść następująca:
B r o n i s ł a w  B a ń k o w s k i  o* 

glasza trzy  nieznane listy Jana Ka« 
J sprowicza. S t a n i s ł a w  R o g o w ­

s k i  pisze o Zamościu — mieście św. 
Tomasza. F r a n c i s z e k  P a j ą c z *  
k o w s k i  drukuje artykuł „Tan Kró 
likow ski we Lwowie" (w  50 roczni* 
cę śmierci). A d o l f  P r o r o k :  
„Z  dziejów górnictwa w  dawnej 
Polsce". A l f r e d  L a n i e w s k i :  
„Proces zapomnianego powstańca". 
O e tn a :  „Eliza Baciocchi. siostra 
N apoleona". W  felietonie M a r i i  
W r z e ś n i e w s k i e j  „Sylwetki. 
A ntoni i  Tekla". N otatki, infortna* 
cje o ruchu wydawniczym, ilustra*
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Bohaterski koniec twierdzy Alcazar
Anarchiści wysadzili fsrt straceńców w powietrze

Seyilla, 18. 9. (PAT) Kolumna po* 
dążająca na odsiecz Toledo posunęła 
się naprzód o 10 km, zajmując wioski 
Eskalońa i Brabo. Wojska rządowe 
straciły 500 zabitych.

N a froncie Talavera odparto atak 
,wojsk rządowych. Gen. Asencie, do­
wodzącemu wojskami rządowemi na 
tym odcinku, w pewnej chwili groziło 
dostanie się do niewoli.

N a froncie Guadarrama zdobyto 
szturmem pozycje wojsk rządowych 
.w Navas Prias.
^ ’Pary?, 18.. 9. ;(?PAT) ̂ Trzech oficerów 
hiszpańskiej gwardji cywiilhei z Barce* 
lonyjPflsseszło granicę francuską, odda- 
jącjbrońtżandarmom.
- Madryt,' 1S.'9. (PAT) B. minister 
Salazor Alenzo (radykał) stanie jutro, 
przed „trybunałem ludowym", który 
będzie zasiadał w  tzw. więzieniu re* 
zerwowym w Madrycie. Jako obrońca 
^ u rz ę d u  został wyznaczony deputo­
wany z lewicy republikańskiej b. mi* 
nister Jean Botella Asensi.

Seyilla, 18. 9. (PAT) Radiostacja po 
jystańcza donosi, że wojska narodowe 
odniosły dalsze sukcesy w Asturji i 
Suipuscea.
'-"Podczas bitwy pod Talayera de la 
Reina na stronę wojsk narodowych 
przeszedł kapitan, porucznik, dwóch

. sierżantów i  wielu szeregowców.
' Lotnictwo, narodowe bombardowało 
wczoraj Madryt, Valencję oraz fabry- 
icę-broni w  m. Trubia.
.Z  Madrytu donoszą, że jedynem 

źródłem zaopatrzenia wojsk madryc* 
kich w  amunicję jest Toledo, gdzie 
znajdują się fabryki amunicji. Largo 
jCaballero miał zażądać przysłania bro 
ni'z'Barcelony.
' Madryt, 18. 9, (PAT) W edle donie­
sień ", rządowych, wojska madryckie 
.zdobyły miasteczko Casar de Escalo* 
n a .  w  obszarze Santa Elalla. Wojska 
narodowe miały pozostawić na pobo­
jowisku 50 zabitych i wiele broni.

Sevilla, 18. 9. (PAT) Radiostacja po 
wśtańcza donosi: Obrońcy Oviedo do* 
konali wypadu i zbombardowali oko­
lice ;m . Pruvia, w której były skon* 
^centrowane wojska rządowe, przyczem 
wzięli wiele zdobyczy.

Okolice Siguenza znajdują się w rę­
kach’'-wojsk narodowych.

Pod Talavera de la Reina wojska 
narodowe podjęły ofenzywę na wielką 
skalę. Dotychczas padło tysiąc żołnie* 
,rzy- rządowych. Została przywrócona 
komunikacja drutowa pomiędzy San 
Sebastian a wszystkiemi prowincjami, 
izajętemi przez wojska powstańcze oraz 
’s ‘ zagranicą.

HURTOWNI
TEKSTYLNEJ

Madryt, 18. 9. (PAT) Wojska rzą­
dowe wysadziły w powietrze Alcazar, 
podłożywszy uprzednio minę pod pa* 
lac, w którym bronili się powstańcy. 
Wybuch był nadzwyczaj gwałtowny. 
Pałac jest niemal całkowicie zniszczo­
ny. Ludność cywilna Toledo została 
w ciągu ub, nocy ewakuowano i obo* 
zuje pod golem niebem w odległości 
2 km od miasta.

Z  Valencji donoszą, że wojska rzą­
dowe w  obszarze Teruel zajęły miej*

U B R A N I A  i  P A L T A
s p r z e d a j e  w p r o s t  K o n s u m e n t o m

R O T H i R U H D O R F E R
L w ó w ,  L e g i o n ó w  3  I .  p .  (nad kinem  PAŁACE)
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Katastrofa w kopalni węgla
14 górników prowadzi energiczna akcie ra ta lts w a
■ Katowice. 18. 9. (Tel. wl.). Dziś 
nad ranem wydarzyła się na kopalni 
Omma w Radlinie, pow. Rybnickiego 
katastrofa górnicza. Około godz. 2,30 
nad ranem, wskutek lokalnego wsłrzą* 
su, który dał się odczuć w szerokim 
promieniu również i na powierzchni, 
zawalił się chodnik.

W skutek zawalenia; górnik Józef 
Kuszka poniósł śmierć na miejscu, 
dwaj inni zaś górnicy zostali zasypa* 
ni i  odcięci od wyjścia.

Zwłoki zabitego górnika wydobyto 
na powierzchnię i odstawiono do kó= 
stnicy.

Bezpośrednio po wypadku rozpo­
częto akcję ratunkowa pod kierownic* 
twem inżynierów górniczych i nad*

Gen. Rydz-Śmigły miłośnikiem 
sztuki i sportów

Głosy I anegdoty prasy francuskiej o Naczelnym Wodzu
Warszawa. 18. 9. (Tel. wł. — s. b.)

Jeden 'z dzienników warszawskich cy* 
tuje cały szereg anegdot, jakie ukaza* 
ły się w prasie francuskiej, na temat 
gen. Rydza » Śmigłego. 'Współpraca 
Generała z Marszałkiem powraca jako 
temat wielu opowiadań, anegdot i 
wzmianek.

„W  bitwie nad Wieprzem — pisze 
jedno z pism — gen. Śmigły * Rydz 
powtórzył sztukę gen. Gallieni...
Piłsudski był mózgiem obmyślającym

■ F -  na sezon jesienno- zimowy
najmodniejsze I najwytworniejsze wyroby wełniane l jedwabne 
o s a n K H H  na płaszcze, kostjumy i suknie JUŻ NADESZŁY ■mwhwbwb

R j  Tj* j "E" D o m  M o d n y c h  T K a n in
> A-Z JLz JL-*- I \ »  a m  L w ó w ,  S y K stu sK a  2 2  aoaam

P r z y j m u j e  c z e K i C e n t r a l i  O b r o tu  T o w a r o w e g o  1180

Student Poiitechniki lwowskiej 
szefem jaczeiki komunistów w Jarosławiu

Jarosław, 18. 9. (Tel. wl.) Cale mia* 
sto pozostaje pod wrażeniem rewela* 
cyjnych aresztowań wśród komuni­
stów. Policja państwowa przytrzymała 
w Jarosławiu Bernarda Salpetra i Ry­
szarda Monda, studenta Politechniki, 
lwowskiej. Obaj aresztowani zostali za 
działalność komunistyczną. W ywro­
towców przewieziono do więzienia Są­
du okręgowego w Przemyślu.

Aresztowania wywołały w Jarosla*

scowości Alhambra i Perales. Walka 
była bardzo gwałtowna. Powstańcy 
stracili 80 zabitych.

Z  Tangeru donoszą, że przybyło 
tam kilka rodzin oficerów powstań­
ców z Maroka hiszpańskiego. Ewaku* 
acja ma się, wedle doniesień madryc­
kich, odbywać na tle niezadowolenia 
legji cudzoziemskiej i wojsk tubyl* 
czych w Maroko hiszpańskiem z po­
wodu niewypłacenia żołdu.

zorem naczelnika Okręgowego Urzę* 
du Górniczego w Rybniku, inż. Ko* 
walczyka. Akcja trwa w dalszym cią* 
gu i — jak przypuszczają — w sobotę 
wieczorem będzie można dotrzeć do 
zasypanych robotników. W  każdym 
razie nawiązano już z odciętymi od 
powierzchni górnikami łączność i za 
pomocą znajdującej się tam cienkiej 
rury rozmawiano z nimi, przyczem 
stwierdzono, że obaj są zdrowi i cali, 
jeden tylko z nich ma zwichniętą rękę. 
Akcja ratunkowa prowadzona jest 
bardzo energicznie i . Bierze w niej 
udział 14 ludzi. Do przekopania po­
zostało jeszcze około 30 metrów chód*, 
nika. . .

plan, Śmigły « Rydz był' ramieniem, co 
uderza błyskawicznie".

Osobny i bardzo .bogaty dział sta­
nowią anegdoty o pobocznych ząmi* 
łowaniach Pana Generała, o tym, co 
się we Francji nazywa „yiolons d‘In« 
gres" w tym wypadku o malarstwie.

Specjalnością Pana Generała — są 
zdaniem pani M. Doroyer — pejzaże 
i sztychy. Pozą tym jest On. dosko* 
nalym portrecistą. Nawet teraz zdarza

wiu ogromne poruszenie ze względu 
na to, że podobno Mond miał otrzy* 
mać list polecający na przyjęcie go na 
Politechnikę lwowską od znanej oso­
bistości w Polsce.

Jak słychać organa P. P. praeprowa* 
dzily rewizje w stałych miejscach ze­
brań komunistów w Jarosławiu, któ­
rzy w ostatnich czasach rozwinęli na 
tutejszym terenie nader ożywioną dzia 
lalność antypaństwowa.

Francja zwiększa kontyngenty 
wsgis polskiego

Warszawa, 18. .9. (Tel. wł. — s. b.) 
W  -sferach węglowych Francji szeroko 
omawiane jest prawdopodobne zwię* 
kszenie kontyngentu na węgiel polski, 
eksportowany do Francji. Należy za* 
znaczyć, że Polska jest czwartym z ko* 
lei eksporterem węgla na rynek fran-' 
cuski a w r. 1935 wywiozła 1,030 ty-, 
siecy. ton węgla.

WYPADKI KOLEJOWE 
Wczoraj o godz. 20.30 na stacji Pod-

manasterz w pów. bóbrecki-m wyda* 
rzył się wypadek kolejowy. Otóż z pa 
wodu przestawienia zwrotnicy pod po 
ciągiem zdążającym ze Stanisławowa 
do Lwowa wykoleiły się trzy ostatnie 
wagony tego pociągu, co spowodowa­
ło  niedługą zresztą przerwę w ruchu 
pociągów. Ofiar w ludziach nie było. 
. Drugi wypadek wydarzył się na szła 
ku Sambor—Sianki w pobliżu Turki. 
W skutek niewyjaśnionych dotychczas 
przyczyn wykoleił się parowóz, wagon 
służbowy oraz jeden wagon osobowy.

sita wygrał?
Warszawa. 17. 9. (Tel. wł,) W  dzisiejszem 

ciągnieniu Państwowej Loterji Klasowej pa* 
dly następujące wygrane:

10.000 zi na nr. 10619 50644 74502 112572 
172498. . .

5.000 zl. na nr. 1OS55 72928 83187J39410.
2.000 zl. na nr. 302S4 48095 68551 71964 

76677 116995 126545 120048 145870 175427 
195700 69514 zakupiony w Nadzicji, Lwów, 
Legionów 11, 175535 zakupiony w Nadzieji, • 
Lwów, Legjonów 11.

1.000 zl. na nr. 50157 31559 37929 41077' 
41090 42095 57162 58276 62741 70272 SS969 
926SO . 95747 9S577 99770. 113045 113739 - 
-116025 151553 136356 139599'140963 147600 
153653 165661 169366 179879 73146 zakupip- 
ny w Nadzicji, Lwów, Legjonów 11, 118742 
zakupiony w Nadzieji, Lwów, Legjonów 11, 
150615 zakupiony w Nadzieji, Lwów Legjo* 
nów 11,. 184666 zakupiony w Nadzieji,. 
Lwów, Legjonów 11, 27716 zakupiony 4r:
Nadzieji, Lwów Legjonów 11, 96955 zaku-

.gjonów 11., 149410. zakupiony w Nadzieji.'- 
Lwów,, Legjonów. 11,. 187377 Zakupiony w- 
Nadzicji, Lwów, Legjonów 11;

mu się sportretować któregoś z przy* 
jaćióf...

Poza sztuką Pana Generała Dasjónu* ' 
jc sport, zwłaszcza zaś narty. „Ubó­
stwia śnieg — pisze „Le -Tour" — zi* 
m3- gdy tylko może sobie pozwolić 
na krótki odpoczynek, ucieka do Za* , 
kopanego, albę w Karpaty i tam 
oślniewa wszystkich wysoką klasą 
swoich zjazdów.

N a przyjęciu w ambasadzie Pan Ge* 
nerał, uproszony przez gości, podpisy* 
wał swoje fotograf je. W śród posiada* 
czy autografów znalazł się grafolog, 
który na podstawie podpisu, w ten 
sposób scharakteryzował gen. Rydz* 
Śmigłego:

„Wielka jasność umysłu — to za- 
pewne najbardziej charakterystyczna 
cecha Generała. Następnie wielka e* 
nergja pozbawiona jednak brutalności. 
Charakter małomówny, zrównoważo* 
ny i uczciwy z gruntu".

„London Paris Agency" daje znowu 
nast. charakterystykę Wodza:

„Będąc wielkim miłośnikiem lektu* 
ry, Naczelny W ódz Polski pasjonuje 
się historją i historją sztuki. Zaprawio 
ny  w sportach, wytrawny kawalerzy- 
sta, jest również utalentowanym ma* 
larzem. Łączy on niezwykła subtelność 
z nieugiętą wolą. „Żelazna ręka w aksą 
mi.tnej rękawiczce".

P O W R Ó C I Ł

Doc. Dr. ST. KWIATKOWSKI
ord. w chorobach skórnych i wenerycznych

L w ó w ,  F R E D R Y  7. 1J<£
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Lwów, dnia 18 września 1936 r

B S y s tro ,
a l e

p ó ź n o . . .
M am y  d ro b n ą , ale rze te lną  saty* 

sfakcję. N a  tle  znanych  zajść  w  po* 
w iecie h ru b ieszo w sk im  uk aza ły  się 
ch a rak te rystyczne  g ło sy  w  p rasie , 
k tó re  doch o d zą  w e w rześn iu  d o  ta *  
k i c h  s a m y c h  w n io sk ó w , jak ie  
w y sn u liśm y  n a  naszych  lam ach  j e* 
s z c z e  w  l i p c u  b r . na  tle  analo* 
g icznych  zajść  w  M ało p o lsce . Tyl*  
ko , g d y  w te d y  nasze s tan o w isk o  po* 
k ry te  zosta ło  g robow em  m ilczeniem , 
a za ku lisam i b y ło  sk o m en to w an e  
jak o  p rzesadne , to  dzisia j p iszą  to  
sam o j u ż  w s z y s c y ,  uw aża jąc  na* 
tu ra ln ie , że o d k ry w a ją  A m erykę .

W . lipcu  pan o w a ła  jed n a k  jeszcze 
a io sen n a , m o d n a  c h o ro b a  n a  ludów * 
ców  i s tą d  n ie  um iano , p o p a trzeć  
trzeźw o  na rzeczyw istość. W e  wrze* 
śn iu  m inęła  ta  gorączka.

W  lip cu  „ C z a s "  ga rd ło w a ł jesz*
- e  za W ito se m , a k lan  ludow co* 

w ych dem agogów  rozw ija ł ag itację  
w  n ie k tó ry c h  częściach k ra ju , firmu* 
jąc się nazew natrz  k a m p a n ią  „na* 
w et“  „C zasu " .

W e  w rześn iu  „C zas"  z siad ł z wi« 
to sow ego  k o n ia  — i  na  o d m ianę  
p o p ę d z a  obecnie  Sejm  d o  o p o zyc ji.

P rz y sz ły  w  m iędzyczasie  w ypad* 
k i h ru b ie szo w sk ie , k tó re  d a ły  a* 
su m p t d o  rozw ażań  sy tu ac ji na  w si. 
„ C z a s "  pisze w  te j sp raw ie :

,Zarówno „Wid" jak Stron. Ludowe za. 
tzęły w ostatnim roku gorączkowo rozbu­
dowywać swoje organizacje. Poczuły sprzy­
jające nastroje na wsi i chciały je dla siebie 
wygrać w sposób bardziej szybki, mz roz« 
tropny. Obie organizacje nie przebierały w 
ludziach, brały niemal każdego, kto oświad* 
czył gotowość rozwinięcia energicznej ak- 
cii politycznej i organizacyjnej. Czyz mo, 
ińa sobie wystawić bardziej wdzięczną o. 
kazię dla komunistycznej irredenty? Jako 
działacze Stronnictwa Ludowego, a zwła­
szcza-„Wici'* pozgłaszali się -komuniści. — 
Prawdopodobnie okazali się. działaczami 
bardzo energicznymi i zapalonymi, zdoby­
li wpływ w organizacji, na rzecz której po« 
-ornie pracowali, zdobyli również wpływy 
wśród ludności, która do ruchu ludowego 
nastrojona była życzliwie. I  wtedy poma. 
łu, stopniowo, zaczęli do haseł ludowych 
dodawać hasła wiodące do komunizmu. —
I tak krok za krokiem agitacja coraz bar­
dziej zatracała charakter agitacji ludowej, 
nabierając charakteru roboty czysto komu, 
niśtycznej, czysto wywrotowej".

J e s t  to  ocena n iezw ykle i b y s tra  i 
tra fna , ty lk o  szk o d a , że ta k  b a rd z o  
spóźn iona . P i s a l i ś m y  s ł ó w k o  
w  s ł ó w k o  t o  s a m o  j e s z c z e  n a  
w i o s n ę .  Z a ró w n o  p an o w ie  z „C za  
su'*, jak  i in n i panow ie  p a trzy li wte« 
d y  na nas , jak  na  w ichrzycieli, k tó» 
rzv  b o g o b o jn e  p o s tu la ty  „ludu** 
chcą zm ieszać z ag itacją  k o m u n is ty , 
czną. „C zas"  tw ierdz ił, że szło  ty lk o  
o W ito s a .  S tąd  i  zow ąd  p ły n ę ły  ten* 
denc je  fa łszyw ej ch łopom an ii.

T łu m aczy liśm y  m i m o  t o  w y trw a  
le, że oży w io n a  a tm osfera  na  w si 
niem a n ic  w sp ó ln eg o  z p o s tu la tam i 
m asy  ch łopsk iej, ale że p o p ro s tu  
o d ż y ł y  a m b i c j e  r ó ż n y c h  m e*  
n e r  ó  w  p a rty jn y ch  ze S tr. Ludow e* 
go, k tó rz y  po stan o w ili z ro b ić  ru ch . 
W y c iąg n ię to  W ito sa ,  ia k o  h as ło , 
zaczęły się różne p o ch o d y , manife* 
stacje i' w iece, o raz nieodpow iedzial*  
na szerm ierka p o s tu la tó w , k tó ra  — 
zgóry  b y ło  d o  przew idzen ia  —■ 
skończyć się m usiała  sukcesem  ko* 
m unistow . I ta k  się w łaśn ie  sta ło .

G d y b y  „C zas"  i inne sfe ry  nie 
były pom agały  dem agog ii party j*  
nych lisów , ale g d y b y  się zdecydo* 
w ano z m iejsca na tak ą  z nim i rox»

KŁOPOTY CZECHOSŁOWACJI
Warszawa. 17 września. 

Sprawa Małej Ententy budzi dziś 
największe zainteresowanie. Ostatnie 
uchwały tego ugrupowania w Bratisla- 
wie nie mogą oczywiście służyć za wy­
czerpującą wskazówkę przeobrażeń, ja* 
kie następują w jego łonie. Coraz więk 
sze trudności i komplikacje gromadzą 
się przed czynnikami, któreby chciały 
nadać Malej Entencie możliwie jedno* 
litą politykę we wszystkich sprawach.

Główne piętno na poczynaniach Ma* 
łej Ententy wywierała dotychczas Cze 
chosłowacja. Najsilniejsza pod wzglę* 
dem gospodarczym z pośród państw 
należących do Małej Koalicji, dzięki 
umiejętnemu wyzyskaniu koniunktury 
politycznej w latach powojennych, Cze 
chosłowacja uczyniła z Małej Ententy 
wygodne narzędzie swej polityki. 

Polityka ta zmierzała, jak wiadomo,

WYPBOOULNIEMOWLflT
P ł a s z c z y k i  z i m o w e ,  s u k i e n k i

p o le c a

B e r t a
Ł k ó h , H o ł p l  G&org&tt

do uczynienia z Pragi stolicy całej Eu* 
ropy środkowej i do nadania republice 
czechosłowackiej roli łącznika między 
wschodem a zachodem Europy, na co 
wskazywała wydłużona bezprzykładnie 
konfiguracja Czechosłowacji.

Kierownikom polityki czeskiej nic 
brakowało w realizacji tych planów ani 
talentów, ani ehergji, ani uporu, ani 
też poparcia międzynarodowych kół 
wolnomularskich i innych. Główną 
wszakże przeszkodę w osiągnięciu swo* 
ich ambitnych zamiarów widzieli w ist* 
nieniu Polski. Pod tym względem ule* 
gali pewnej manji prześladowczej.

W  oczach Pragi Warszawa była jej 
właściwą rywalką, a Lwów zagradzał 
Czechom drogę dó Rosji. Dlatego mi* 
mo odmiennych nieraz, pozorów, poli* 
i/ka czeska, wychodząc z fałszywych 
założeń i zmierzając do celów przera­
stających siły Czechosłowacji, stale i 
przy każdej sposobności przeciwsta* 
wiała się polityce polskiej. Było tak 
nietylko w łatach ostatnich, ale jeszcze 
w czasach wielkiej wojny, kiedy poli* 
tycy czescy bawili się w różne intrygi 
przeciwpolskie w obozie sprzymierzo* 
nych starając się kraj nasz sprowadzić 
do możliwie skromnego znaczenia.

Z a k ła d y  P r z e m y s ło w e  R . Ż u ro w s k ie g o  w teszczkowle

zapraszają P. 
O S T A TN IC H

T. Klljentelę 
N O W O ŚCI

na ubrania, raglany 1 kostjumy 
na sezon je s ie n n o -z im o w y

L E S Z C Z K O W “ , U h .  l l l l i l l

praw ę, na jak ą  dem agog ia  z a w s z e  
zasługuje  — nie  b y ło b y  trag icznych  
rozczarow ań i rozgałęzionych  wpły* 
w ó w  k om un istycznych  na w si.

Słusznie t e r a z  pisze „ G  a  z e t  a 
P o l s k a " :  '

„nie można jednocześnie czcić tradycji 
wójta Pyrza, jako obrońcy O jczyzny i Ko* 
ściola, oraz chłopów  bohatersko poległych 
w walce z najazdem bolszewickim w  roku 
1920 — i dawać przez koła wiejskie Stron­
nictw a Ludowego i „W ici" osłony i usług 
pionierskich działaniom K om intem u".

G d y b y  l i b e r a l n e  n a w y c z *  
k i  i z ł u d z e n i a  n i e  b y ł y  g r z e *  
c b  e m  p o k u t u j  ą c y  m  u  p  o  r« 
c z y  w  i e w  n a s z e m  ż y c i u  p  o* 

| l i t y c s n e m ,  nie trsę b a b y  aż k ilk u

(Korespondencja vu»n-< „Dziennika Polskiego"
Polityka ta, która przed kilkunastu 

laty mogła się pochwalić nicbylejaki* 
mi sukcesami, musiala w końcu się za* 
łamać, gdyż była sprzeczna z prawami 
natury. Polska była i jest państwem sil 
niejszym od Czechosłowacji. Zajmuje 
naprawdę kluczowe położenie w Euro* 
pie, na co politycy czescy nic już nie- 
poradzą.

Lecz właśnie te wygórowane ambicje 
doprowadziły Czechosłowację do sta* 
nu dzisiejszego odosobnienia. Nie bę* 
dziemy powtarzali perypetyj tej poli* 
,tyki. ; Wystarczy wskazać, że długo* 
letnie umizgi Czechów w stronę Nie­
miec (np. w okresie Locarna), z wy­
raźną tendencję pozostawienia na bo* 
ku Polski, skończyły się dzisiejszym 
ściągnięciem na swoje głowy całej nie. 
mai burzy niemieckiej ze znanych po* 
wodów.

Następnie mimo długoletniej walki 
z „Anschlussem" austrjaęko.niemiec* 
kim, doszło między Berlinem a Wie* 
dniem do układu, który może mieć dał* 
sze następstwa. Nie uratowała dotych* 
czasowej polityki czeskiej umowa o 
wzajemnej pomocy z Sowietami. Prze* 
ciwnie, wywołała zaniepokojenie w Bel 
gradzie, gdzie z -czerwoną Rosją nie 
chcą mieć nic wspólnego, a w końcu 
wywołała reakcję w Bukareszcie w po* 
staęi. dymisji przechylnego prosowiec- 
kim planom czeskim ministra Titule- 
scu. Dziś, już nie. ulega wątpliwości, że 
nietylko Polska, ale i Rumunia niema 
zamiaru otwierać swoich granic dla 
przepuszczania wojsk sowieckich, idą* 
cych w głąb Europy na ratunek Cze* 
chosłowacji. Upadla zatem ostatnia 
deska ratunku dla dość fantastycznej 
polityki czeskiej, nie mówiąc już o 
bankructwie Ligi Narodów, która była 
czczona w Polsce z nadmiernem zau* 
faniem.

Jednocześnie, zaznaczyły się sprze* 
czności wśród państw Małej Ententy. 
Zbliżenie rumuńsko*jugosłowiańskie w 
łonie tego ugrupowania odbiera ostate* 
cznie prymat Czechosłowacji, lest bo* 
wiem wyrazem wspólnej nieufności

do o g lą d n ię c ia  
S A M O D Z IA Ł Ó W

m iesięcy  czasu, aby  zrozum ieć pe* 
w ne  p ra w d y , w ynikające z l o g i k i  
o b ecnego  ok resu . Bo k ażd y  tak i kil* 
kum iesięczny  odc inek  czasu  kosztu* 
je n a s  b a rd zo  w iele; w  ty m  n p . ro k it 
z a in sta low ały  się dość  znacznie w pły  
w y  kom unistyczne n a  w si.

D o b rze , że refleksja  na  te n  tem at 
p rzy ch o d zi w  p ew nym  m om encie. 
B y ło b y  j e s z c z e  l e p i e j ,  g d y b y  
m am id la  liberalne n ie  zacierały  niko< 
m u  o b razu  całości i g d y b y  m ożn ; 
b y ło  o d razu  p o de jm ow ać  ro zs trzy ­
g ające postanow ien ia  tam , gdzie  sa 
o ne  n ieodzow ne.

M. CZ.

tych państw wobec prób, wychodzą* 
cych z Pragi, a zmierzających do je* 
dnostronnego związania ich z Rosją. 
Jugosławja pozatem nic chce psuć śwo* 
ich dobrych gospodarczych stosunków 
z Niemcami, a Rumunja pragnie po-

DOSKONAŁE MYDŁA
L A W E N D O W E

J A Ś M I N Ó W :
C H  Y  P  B  ©

mocno pachnące, nadają .stóire miękkość 
Sprzedaż wszędzie. Ceno złi 1.40 

WARSZAWSKIE LABORATORIUM 
CHEMICZŃE’ S£«A.

wrócić do tradycyjnej przyjaźni z Wio 
chami.

Rozbieżności tych nie ukryją naj­
bardziej gładkie uchwały dyplomatycz* 
ue. Rysy te dostrzeże każdy trzeźwy 
obserwator, nie ulegający umiejętnej 
propagandzie czeskiej, która potrafiła 
wmawiać przez długie lata opinji świa* 
towej wielkość Czechosłowacji i zna* 
komitość jej polityki.

Paryski „Temps" sam stwierdzał, że 
w łonie Małej Ententy nastąpiła „ró* 
wnolęgłość" akcji Rumunji i Jugosła* 
wji, co oczywiście odosabnia w tym 
gronie Czechosłowację. A „The Sun*

P O K O J E
z  w o d ą  b ie ż ą c ą  c ie p łą  i  z im n ą ,  
c z y s t e ,  w y g o d n e  i  c ic h e  poleca

| HOTEL RDYflL W WARSZAWIE |
■ i  CHMIELNA 31 SS  

I b l isk o  D w o r c a  G łó w n e g o  1239 I

day Times", główny niedzielny organ 
angielski, z dn. 13 bm. dochodził do 
pesymistycznego wniosku, że wobec 
nieuniknionej prędzej, czy później unji 
niemiecko.saustrjąckiej, dla Czechoslo* 
wacji nie pozostaje również nic inne* 
go,, jak wejść w stosunki federacyjne 
z Rzeszą niemiecką, czyli po prostu 
zlać się z Niemcami.

Te smutne dla Czechosłowacji prze* 
widywania angielskie są być może wy­
razem tych tendcncyj polityki angiel­
skiej, która chętnie widziałaby przesu* 
nięcie się wielkich Niemiec pod same 
granice Italji, będącej ciągle dla wielu 
Anglików przedmiotem najwyższej nie 
chęci. Anglja stara się zagrozić Wło* 
chom ze wszystkich stron. Nie lekce* 
waży więc strony niemieckiej. (Po* 
równać w tej sprawie art. R. Piestrzyń 
skiego w nr. 4—6 „Awangardy Pań* 
stwa Narodowego" p. n. Kryzys polity* 
ki międzynarodowej). Oczywiście poli* 
tyka włoska nie byłaby bezczynną wo* 
bec tego rodzaju planów. Tuż dziś mó* 
wi się w prasie włoskiej o zbliżeniu do 
Małej Ententy.

Niemniej położenie Czechosłowacji 
jest nad wyraz ciężkie, ale usprąwie* 
dliwiane błędami i fałszywymi założę* 
niami jej działalności. Jedynie grunto­
wna rewizja polityki czeskiej, sprowa* 
dzenie jej na grunt realny oraz posta* 
wienie jej celów dostosowanych do sił 
czeskich, mogłoby wyprostować j na* 
prawić trudną sytuację. Podobno coraz 
więcej Czechów zdaje sobie z tego 
sprawę. ER

HOMOL"Przy uporczywych za- 
parciach przynosi ulgę ,, 
cierpiącym parafinowy olej 

preparat krajowy
Ż ą d a ć  w  a p t e K
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KIM JEST SZMULKO APSELr 
ŻYDEM CZY GREKO . KATOLI-

KIEM?
(a) Szmulko Apsel f. Willig, woźni- 

ca cegielni Meilecha Bauma w Sicho* 
wie ma nielada kłopot: zbliżają się 
święta żydowskie, a on pomimo, iż 
ma lat 19, nie wie, czy jest żydem czy 
greko * katolikiem. Willig jechał 
bryczką ul. Gródecką i koło Domu 
Katolickiego wpadł z całym impetem 
na zamiatacza ulicznego, Piotra Wali* 
dudę, którego ugodził dyszlem w 
twarz, raniąc go dotkliwie i nadwerę* 
zając mu szczękę.

Sprowadzono Szmulka do Komisa* 
rjatu policyjnego, a gdy nie umiał za* 
podać daty swego urodzenia, wprowa* 
ozono w ruch aparat i niebawem do* 
wiedziano się urzędownie, że obcho* 
dzący obecnie święta żydowskie Szmul 
ko ze Sichowa nie jest żydem! Bo 
stwierdzono w miejscu jego urodzenia, 
w Olchowcu, w powiecie bobreckim i 
jak o tern świadczy akt, wystawiony 
przez parocha z Olchowca, ks. Sewery* 
na Gabruszewskiego: ;,ze strony grec* 
ko - katolickiego urzędu parafjalnego 
w Olchowcu poświadcza się na pod* 
stawie księgi „status animarum", że 
Szmulko Apsel, syn ślubny Heizika 
Apsel i Simy z domy Willig .urodził 
się 8. czerwca 1917 r. w Olchowcu.— 
Grecko - katolicki Urząd parafjalny 
w Olchowcu. Ks. Seweryn Gabru* 
szewski".

Kim więc jest Szmulko ze Sichowa: 
żydem czy też greko * katolikiem? On 
sam uważa się za żyda, księga para* 
fjalna z Olchowca mówi, że jest gre* 
ko * katolikiem!...

JAKOB KALISMANN 
ZN O W U  N A  W ID O W N I

(a) Jakób Kalismann, kupiec (ul. 
Żółkiewka 4), w nieprzyjemnej znajdu* 
je się sytuacji. Przegrał proces z Janem 
Marszalkiem w sądzie i gdy obaj zna* 
leźli się na korytarzu, Marszałek po 
wyroku zasądzającym począł dopomi* 
nać się u Kalismana o zapłacenie pre* 
tensji. I wówczas Kalismann w obec* 
rości kilku osób głośno oświadczył: 
„ten wyrok jest fałszywy!", któreto 
zdanie powtarzał kilkakrotnie. A po* 
tern w innych, słowach ubliżał sędzie­
mu. G dy ochłonął z nastroju, niewąt* 
pliwie teraz żałuje swych lotnych słów.

SAMOBÓJCZY SKOK Z II PIĘTRA
(a) W  dniu wczorajszym o godz. 3-ej 

po poł. w zamiarze samobójczym rzu­
ciła się z wysokości II piętra w kamie* 
nicy nr. 43 przy ul. Gródeckiej niejaka 
Marja W orobij, służąca, która doznała 
potłuczeń na całem ciele oraz złamania 
prawej ręki. Powód nieznany. Pogoto* 
wie ratunkowe przewiozło ją do szpi­
tala powszechnego.

WYPADEK MOTOCYKLOWY
(a) Do komisarjatu wpłynęło donie­

sienie przeciw inż. Adamowi Walere­
mu Rolskiemu (ul. Stryjska 56), który 
potrącił motocyklem Stanisława Lor* 
bera (ul. Szeptyckich 18). Lorber, któ* 
ry doznał rany na brzuchu, przewie­
ziony został w ciężkim stanie do szpi­
tala powszechnego.

(a) WYPADKÓW SAMOCHODU 
WYCH CORAZ WIĘCEJ! Samochód 
92.490, kierowany przez Eustachego 
Uszyja, najechał wczoraj na ul. Kazi­
mierza Wielkiego na wóz ciężarowy 
Karola Kiwana (ul. Warszawska 10). 
W zderzeniu wybitą została szyba w 
samochodzie, a w wozie złamany
dV(a) W ŁAMANIE MIESZKANIO* 

WE. Nieznany sprawca włamał się do 
mieszkania Bernarda Jasińskiego (ul. 
Paulinów, 12 b) i skrach na jego szko* 
de biżuterię wartości 1200 zł.

Aljans francusko-polski
uważany jest za zdeklasowanie Rosji Sowieckiej

Warszawa, 17. 9. (le i. wł. — s: b.) 
Wizyta gen. Rydza*Smigłego w Paryżu 
wywołała liczne komentarze w prasie 
angielskiej. Wizyta ta zrobiła na An* 
glikach bardzo dobre wrażenie. W  zwią 
zku z wizytą gen. Gamelin*a i gen. Ry 
dzasśmigłego, aljans francusko*polski 
uważany jest za zdeklasowanie Rosji 
sowieckiej jako decydującego czynnika 
w obecnej sytuacji państw europej* 
skich i wzmocnienie sytuacji Polski na 
terenie międzynarodowym. Fakt ten 
wiele pism angielskich uważa za decy* 
dującą zmianę w polityce konstelacji 
Europy. .

„Daily Mail" pisze zupełnie wyra* '

Z wrodzona swojej
Trocki opluwa rząd

Londyn, 17. 9. (Tel. wl) Trocki wy­
stosował do norweskiego ministra spra 
wiedliwości list protestujący przeciw­
ko internowaniu go przez rząd n»rwe> 
ski na skutek rozprawy sądowej Ka- 
mieniewa, Zinowiewa i innych w Ro* 
sji. List ten był dotychczas trzymany 
w tajemnicy. Obecnie jedna z kopji te­
go listu przedostała się do Anglji i zo­
stała opublikowana w „Manchester 
Guardian".

Trocki protestuje, aby szef urzędu 
paszportowego decydować miał o tern, 
czy działalność literacka Trockiego ma 
charakter polityczny, czy też tylko hi* 
storyczny i teoretyczny. Trocki prote­
stuje również przeciwko zmuszaniu go

Negr czterokrotny zwyciesca
stale na... mównicy z Dempseyem

Warszawa, 17. 9. Jak donoszą z No* 
wego Jorku, w najbliższym czasie sto­
czona zostanie walka pomiędzy Jesse 
Ewensem a Jack Dempseyem. Walka 
toczyć się będzie nie na ringu ani nie 
na bieżni, tylko na... mównicy. Miano* 
wicie słynny murzyn, czterokrotny 
zwycięzca olimpijski, został zaangażo­
wany przez komitet wyborczy republi­
kanów jako mówca objazdowy, który 
ma agitować za kandydaturą Alfreda 
M. Landena na prezydenta. Na tym 
tournee głównym przeciwnikiem Ewen 
sa będzie właśnie Jack Dempsey, naj* 
słynniejszy b. mistrz świata wszystkich 
wag. Dempsey bowiem zaangażowany 
został jako mówca objazdowy stronni* 
ków obecnego prezydenta Ameryki 
Roosevelta. Dzienniki amerykańskie 
już z góry przewidują jakie emocje wy 
nikną przy spotkaniu tych dwóch 
mówców.

Sztokholm, 17. 9. Wczoraj wieczo­

Wyścigi konne we Lwowie
REZULTATY Z 38 (12) D NIA WY
GON ITW A I. dla 4 1. i st. koni. 

Dystans 3.600 m. Nagroda 700 zł. 1) 
„Bitna" stajnia „Jawidz* (typ „Dzień* 
nika Pol."), 2) „Maleńka" W. Rutkow 
skiego. Tot. zw. 6 zł.

GON ITW A II. dla 3 1. og. i kl. 
arabskich. Dystans 2.000 m. Nagroda 
1.200 zl. 1) ..Okaryna" staj n a  „Ara* 
bian" (typ „Dziennika Pol."), 2) „Czu 
buthan*' stajnia „Pelkinie", 3) „Ofir" 
stajnia „Arabian". lot. zw. 6 zl.

GONITW A III. dla 4 ). i st. og. i 
kl. arabskich. Dystans 2 000 m Nagro­
da 1.200 zł. 1) „Razuk" R. ks. Sangu­
szki (typ „Dziennika Pol."), 2) „Ba- 
Ida" W . ks, Czartoryskiego, 3) „Kair" 

i St. Zarczewskiego. Tot. zw. 6.50, fr. 5,
i ó  zł.

GON ITW A IV. dla 5 1. i st. og. i kl. 
Dystans 1.600 m. Nagroda 1.100 zl. 
I) „Fredo" W; Rutkowskiego, 2) „Vo* 
kur"  W . Verkaya, 3) „Nagroda II"

żnie, że Polska zastąpiła Rosję jako so­
juszniczka Francji, co uważa za objaw 
ze wszech miar pomyślny, w przeci­
wnym bowiem razie Anglia musiałaby 
dla utrzymania równowagi europej* 
skiej szukać zbliżenia z Niemcami, co 
jej się z wielu względów nie uśmiecha.

Pakt francusko*sowiecki nie cieszył 
się od dawna w Anglji wielką sympa* 
tją, a już ostatnio stał się dla kultural* 
nych Anglików kamieniem obrazy w 
stosunku do Francuzów, których uwa* 
żali dotąd za naturalnych sprzymie* 
rzeńców. Anglja uważa, że Francja zro 
biła błąd, zbliżając się do Rosji sowiec 
kiej, i kładzie to na karb nerwowości

rasie bezczelnością
gościnnej Korwegji
do złożenia deklaracji, że nie będzie 
udzielał wywiadów dziennikarzom za* 
granicznym. — „Oskarżony zostałem 
— pisze Trocki — przez Moskwę, że 
jestem organizatorem aktów terorysty- 
cznych. Prasa całego świata zajmuje się 
tym procesem. O ile pan, jako minister 
sprawiedliwości, lub władze przez pa­
na kontrolowane, lub rząd norweski 
uważają za możliwe lub prawdopodo* 
bne, że nadużyłem mego pobytu w 
Norwegji dla tego rodzaju działalno­
ści, to powinienem zostać natychmiast 
aresztpwany,"

List Trockiego Wywołał w angiel* 
skich kołach pólityczriych bardzo silne 
wrażenie.

rem odbyły się w Sztokholmie między* 
narodowe zawody lekkoatletyczne. 
Głównym punktem programu były: 
bieg na 3.000 m z udziałem zawodni* 
ków Finlandjl, Danji, Szwecji i'-Nie­
miec. Bieg zakończył się pobiciem re* 
kordu świadtówego Duńczyka Niel­
sena na tym dystansie aż przez 4 za­
wodników. Pierwszy Fin Hoeckert po 
prawił rekord światowy a '  8:18,4 na 
8:14,8, zatem prawie o całe 4 sek. Dru* 
gi z kolei Fin Macki uzyskał czas 
8:15,6. Trzeci Szwed Jenssen miał czas 
8:16,2; wreszcie czwarty Niemiec 
Schaumburg 8:17,2. Wyniki Hoeckerta, 
Jenssena i Schaumburga są zarazem 
nowymi rekordami Finlandii, Szwecji 
i Niemiec.

Kraków. Jak się dowiadujemy, gen. 
Mond przyjął mandat prezesa Kraków 
skiego Okręgu Związku Piłki Nożnej.

ŚCIGÓW - CZWARTEK. 17 BM. 
t B. Zangena (typ „Dziennika Pol.").

Tot. zw. 25.50, fr. 14.50, 14.50.
GONITW A V. dla 2 1. og. i kl. 

Dystans 1.000 zl. Nagroda 800 zł. 1) 
„Bridgc P.*‘ stajnia „J. Z. S." (ttyp 
„Dziennika Pol."), 2) „Łanicz" stajnią 
„j. Z. S.“ (typ „Dziennika Pol."), 3)

1 „Largo" F. Wójcika. Toti zw. 14.50,
14.50, fr, 8.50, 21.50, 13 zł.

GONITW A VI. dla 3 1. i st. og. i kl. 
Dystans 2.000 m. Nagroda 500 zł. 1) 
„Trubadur" M. Karatiejewa (typ 
„Dzienika Pol.“), 2) „Baltazar" W . 
Verkaya, 3) „Monolit" stajnia „J.Z.S." 
Tot. zw. 20.50, fr. 7.50, 24, 11 zł.

GONITW A VII. dla 3 i 4 1. og. i kl. 
Dystans 2.400 m. Nagroda 700 zł. 1) 
„La Cumparsita" stajnia „Jawidz", 2) 
„Rywal" B. Ziętarskiego (typ „Dzień* 
nika Pol.“), 3) „Grawelot" M. Greka. 
Tot. zw. 26. fr  8.50, 7 zł.

czy histerji pewnych polityków francu* 
skich, którzy widzą w aliansie z Rosją 
sowiecką jedyną deskę zbawienia.

Warszawa, Minister spraw zagrani* 
cznych Delbos przyjął dziś ambasado­
ra R. P. Łukasiewicza.

Urzędowa lista 
lwowskich notariuszy

Warszawa, 17. 9. (Teł. wŁ — s. b.) 
P. Minister Sprawiedliwości zarządzę* 
niem z dn. 15 września b. r. powię* 
kszył z dniem 1. października 1936 r., 
ilość stanowisk pisarzy hipotecznych 
w Hipotece miejskiej przy Sądzie 
Okr. w Warszawie do trzech.

Jednocześnie p. Minister Sprawiedli* 
wości ustalił ilość stanowisk notarju* 
szów: w Chorzowie n a  3, w Krako* 
wie na 10, we Lwowie na l l ,  w  G dy­
ni na 6, w Poznaniu na 12, w  Toruniu 
na 4, w Częstochowie na 4, w  Ra* 
domsku na 3 i w Katowicach na 9.

Będziemy palili tytoń wioski
Warszawa, 17. 9. (Tel. wł. — s. b.) 

W e Włoszech bawi specjalna delegacja 
Polskiego Monopolu Tytoniowego ce­
lem zakupu tytoniu włoskiego. Trans­
akcja objąć ma przedewszystkiem nie* 
wyzyskaną przez Polskę część wło­
skich. kontyngentów tytoniowych za 
ostatnie dwa lata.

Wygrane bonów 
Funduszu inwestycyjnego

Warszawa, 17. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Urząd Długów Państwa komunikuje, 
że w dniu 17 września br. wylosowane 
zostały do umorzenia bony Funduszu 
Inwestycyjnego, oznaczone numerami: 
474, 32S0, 13254, 16563, 18805. 25783, 
i 18654.

Ś. p. Ulanda Rosenowa
W  dniu wczorajszym zmarła we 

Lwowie W anda Rosenowa, matka 
Jana Henryka Rosena, znanego ma* 
larza, a córka powstańca 1863 roku 
Bernarda Hantke, znanego przemy* 
słowca warszawskiego1. Śp. W anda 
Rosenowa była żoną wybitnego ba* 
falisty polskiego Jana Rosena. Zmar 
la w 72 r. życia. W  poniedziałek o 
godz. 9.50 w  katedrze ormiańskiej 
odbędzie się nabożeństwo żałobne, 
poczem nastąpi eksportacja zwłok. 
Cześć Jej pamięci!

Chirurg znalazł w zosasfea 
nacienta ho.jcrarjum

Triest, 17. 9 . (P Ą l). W szpitalu tu 
tejszyni dokonano operacji chirurglcz: 
nej na niejakim Mario Fusco. W  żo* 
łądku jego znaleziono szereg przed* 
miotów żelaznych i stalowych, m. in. 
15 kluczyków, 13 ołówków, z których 
dwa były automatyczne, 5 stylosów, 
4 scyzoryki, kawałek szkła, 5 monet 
dwulirowych i mały łańcuszek do 
kluczyków. Operacja udała się, a 
pierwszym pytaniem tego niezwykle* 
go pacjenta było — czy znaleziono 
monety.

Przedłużenie wyttawy' 
iortyiiisatifi dawnego Lwowa
Urządzona w foyer Teatru Wielkie­

go wystawa fortyfikacji dawnego Lwo 
wa została za zezwoleniem prezydenta 
m. Lwowa dr. Ostrowskiego przedłu­
żona na czas od 15—30 bm.

Wystawa otwarta jest codziennie w 
godzinach od 10—17*tej. Celem udo* 
stępnienia jej dla szerokiej publiczno­
ści bilety ustalone zostały na 50 gr., 
względnie zniżkowe 30 gr. dla doro* 
słych, dla młodzieży i żołnierzy po 20 
gr., zaś dla grup zbiorowych ponad 30 
osób po 20 gr. od osoby.
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Ochotniczą służbę pracy w Polsce
iKhwaOJa wczoraj Rada Ministrów

Warszawa, 17. 9. (Tel. wł. — s. b.) 
Dnia 17 września r, b. odbyło się pod 
przewodnictwem p. premjera gen. 
Sławoj * Składkowskiego posiedzenie 
Rady Ministrów.

RADA M INISTRÓW PRZYJĘŁA 
PROJEKT DEKRETU PREZYDEN­
TA RZPLITEJ O SŁUŻBIE PRACY 
MŁODZIEŻY.

PROJEKT TEGO DEKRETU 
PRZEW IDUJE STWORZENIE SPE* 
CIALNYCH HUFCÓW  PRACY 
DLA MŁODZIEŻY PRZEDE* 
WSZYSTKIEM BEZROBOTNEJ. 
Hufce te podlegać będą MINIS1RO* 
W I SPRAW W OJSKOWYCH. Służ- 
ba w hufcach pracy na zasadach zacią* 
gu ochotniczego polegać będzie na 
pracy fizycznej dla potrzeb obrony 
Państwa lub jego interesów gospodar­
czych.

junackie hufce pracy będą miały na 
celu zapewnianie młodzieży obok peł* 
nienia służby pracy także przysposo* 
bienie do służby wojskowej lub do 
wojskowej służby pomocniczej, a nad* 
to nabycie kwalifikacyj zawodowych, 
wychowanie obywatelskie i oświatę 
ogólną.

Następnie Rada Ministrów przyjęła 
dwa projekty dekretów, dotyczące 
spłaty długów rolniczych, a mianowi* 
cie: projekt noweli do rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o ulgach w spła* 
cie długów posiadaczy gospodarstw 
wiejskich oraz rolniczych przedsię* 
biorstw i instytucyj w bankach pań* 
stwowych oraz projekt noweli do u- 
stawy o utworzeniu Państwowego

Uroczystości Jubileuszowe 
ks. arcybiskupa Twardowskiego

Warszawa, 17. 9. (Teł. wł. — s. b.) 
W  związku z uroczystościami jubileu* 
szowemi 50-lecia kapłaństwa I. E. Ks. 
Arcybiskupa Dr. Twardowskiego przy 
jeżdżą do Lwowa ks. prałat Alfred 
Pacini, charge d‘affaires nuncjatury a* 
postolskiej w Warszawie, celem dorę­
czenia Dostojnemu Jubilatowi listów 
Ojca św.

Telegram gen. Rydza-Smiglego 
do kardynała Marmaggi’ego
Warszawa, 17. 9. (Tel. wl. — s. b.) 

W  odpowiedzi na telegram J. E. ks. 
kard. Marmaggi, delegata papieskiego, 
gen. Rydz-Smigły wysłał depeszę na­
stępującej treści: „Dziękując za życzę* 
nia przysłane dla Armji polskiej, która 
zachowuje w żywej pamięci doniosłą 
swą misję i pozostaje wierna swym tra* 
dycjom, proszę W aszą Eminencję o 
przyjęcie wyrazów głębokiej czci. — 
Gen. RydzsSmigły".

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LU­

DOWEJ.

Podziękowanie
Z głębi serca dziękujemy Tym 

Wszystkim, którzy złożyli nam tak 
wiele dowodów współczucia, po zgo* 
nie ś. p. Antoniego Łada Rzepeckiego.

W  szczególności, dziękujemy za u* 
mieszczone w prasie słowa wspomnie* 
ma, oraz słowa pożegnania nad mogi* 
łą; dziękujemy Reprezentacjom: Zwią= 
zku Obrońców Lwowa, IV. Odcinka 
Z. O. L., Związku Legjonistów i Ofi. 
cerów Rezerwy, Reprezentacji P. K. P„ 
Delegacji Straży Kolej., Towarzyszom 
broni, Przyjaciołom, Kolegom i Znajo­
mym ś. p. Zmarłego.

Bóg Wam zapłaci
Matka, Zona i Rodzina-

Banku Rolnego. pPierwszy z tych pro* 
jektów stwarza podstawy prawne dla 
pogłębienia dotychczasowej akcji od* 
d.użeniowej prowadzonej przez Pań* 
stwowy Bank Rolny, w szczególności 
w zakresie kredytów melioracyjnych, 
projekt zaś noweli do ustawy o Pań­
stwowym Banku Rolnym przystoso*

Prasa o roh płk. Koca
Warszawa, 17. 9. (Tel. wł. — s. b.) . 

W  związku z krążącemi wiadomością* | 
mi o mających nastąpić zmianach ,w rzą - 
dzie i objąciu teki premjera przez płk. 
Koca, prasa stołeczna /poświęca osobie 
płk. Koca dużo uwagi.

„Goniec Warszawski" przypomina,. 
iż jak wiadomo pik. Koc wyznaczony 
został przez Naczelnego W odza gen. 
Rydza-Śmigłego do zorganizowania 
nowego obozu politycznego. — Od 
dłuższego czasu — pisze „Goniec" — 
płk. Koc pracuje nad programem tego 
obozu. UW AŻANY TEST ZA  MĘŻA 
ZAU FAN IA GENERALNEGO IN* 
SPEKTORA SIŁ ZBROJNYCH, MA­

S U K N A na ubrania i palta oraz kostjumy 
i płaszcze damskie w wielkim wyborze

J U Ż  M A O E S Z Ł Y  - «

R. S W S T A LS K I, T . B A J E R
L w ó w ,  B a t o r e g o  2 0 i T e l .  2 6 G - 4 6

U w a g a !  K u p u j ą c y m  p o d c z a s  T a r g ó w  W s c h .  1O% R A B A T U

Atakami na, bagnety 
nacjonaliści posuwają się naprzód

Paryż, 17. 9. (Tel. wl.) Z Rabatu do- | 
noszą o zajęciu Ronda. W  Ąsturji ko* 
lumny powstańcze dokonały szeregu 
ataków na bagnety. Wojska powstań­
cze posuwają się szybko naprzód i nie* 
bawem należy się spodziewać rozpo­
częcia ataku na Bilbao.

Według doniesień z Guadalajara w 
rejonie Siguenza toczyły się gwałtów* 
ne walki, w następstwie których woj­
ska powstańcze zbliżyły się do bram 
Siguenza.

Gen. Franco donosi o wzmożonej 
działalności wojsk na szeregu odcin* 
ków i zapowiada rychłe zajęcie Tole­
do. W  okolicach Toledo wojska rzą* 
dowe straciły około 3.000 zabitych w 
ciągu ostatnich dni. W  tym samym o- 
kresie czasu strącono 7 samolotów rzą* 
dowych.

„Francja pragnie pokoju"
Premjer Blum przemawia do narody francuskiego

Paryż, 17. 9. (Tel. wł.) Premier Blum 
wygłosił dzisiaj wieczorem przemowie 
nie przez radjo, w którym podkreśliw­
szy przywiązanie przeważającej więk­
szości narodu francuskiego do tradycji 
rewolucji francuskiej i systemu rządów

D Z IE W C Z Ę C E
SUKIENKI, SZLAFROCZKI, PYJAMY 
BIELIZNA, POŃCZOCHY SZKOLNE

L i t ó w .  K o t e l  G & o r t f c ’a

wuje przepisy ustawy do nowych wa­
runków, wynikających z omawianych 
wyżej zmian w akcji oddłużeniowej.

Z  kolei uchwalono projekt dekretu 
o odstąpieniu niektórych nieruchomo* 
ści państwowych. Dekret ten zawiera 
wykazy w poszczególnych miejscowo* 
ściach terenów państwowych, które

JĄCEGO BARDZO POWAŻNY 
W PŁYW NA ZEW NĘTRZNĄ I 
W EW NĘTRZNĄ POLITYKĘ PAN* 
STWA POLSKIEGO.

. Również „Wieczór Warszawski" ży­
wo zajmuje się osobą płk. Koca i pi* 
;sze, .że jest On ciągle zajęty sprawą or- 
, ganizacji i deklaracji „Służby Narodo* 
wej", która ma zacząć się od słów, że: 
„Polska jest państwem narodowem i 
katolickiem". Prace płk. Koca są jed­
nakże ciągle w stadjum przygotowaw* 
czem i niewiadomo kiedy czynniki de­
cydujące ogłoszą deklarację. Niewia* 
domo również, kto ją ogłosi i iakie jej 
formy nadadzą koła decydujące.

Radjostacja w La Corogna podaje, 
że lotnicy nacjonalistyczni bombardo­
wali Ciudad Real i Alcazar San Juan, 
gdzie zniszczono 3 samałoty rządowe 
i spowodowano pożar .składu gazoli* 
ny, zawierającego 5 milionów litrów. 
Samoloty powstańcze bombardowały 
również w Toledo baterje rządowe, o- 
strzeliwujące Alcazar. Zrzucono rów* 
nież bomby na dworce i kilka gma* 
chów publicznych w Madrycie. Na lot* 
nisku Andujar w Andaluzji zniszczo­
no 3 samoloty.

Berlin, 17. 9. (PAT) Według infor* 
macji prasy niemieckiej w hiszpańskiej 
wojnie domowej po-njosło śmierć co 
najmniej 51 tysięcy osób,; z czego 16 
tys. przypada na ofiary egzekucyj ko­
munistycznych. .

demokratycznych, m. in. powiedział: 
Francja nie zamierza narzucić żad­

nym innym narodom zasad rządzenia, 
które uważa za najrozsądniejsze i naj* 
słuszniejsze. Szanuje ona ich suweren­
ność, podobnie jak wymaga poszano*

będą mogły być sprzedawane gminom 
w celu odstąpienia osobom prawnym i 
fizycznym na akcję budowlano = mie* 
szkaniową. Poza tym dekret zawiera 
wykaz terenów państwowych, które 
będą mogły być przekazane gminom 
bezpłatnie na ogólne potrzeby tych 
gmin .

Wreszcie Rada Ministrów przyjęła 
projekt dekretu o ustaleniu nadzwy* 
czajnego wykazu imiennego nierucho* 
mości, podlegających wykupowi przy* 
musowemu, który upoważnia Radę 
Ministrów do ogłoszenia dodatkowe- 
go wykazu imiennego, w wysokość? 
40 tys. ha. Wobec szeregu lat gospo 
darczo niepomyślnych, w toku któ> 
rych rząd zmuszony był nie wykorzy. 
stywać uprawień ustawowych i po­
mniejszać corocznie plany parcelacyj* 
ne, ogłaszany obecnie dodatkowy wy­
kaz stanie się częściowo rekompensa* 
tą redukowanych w latach ubiegłych 
rozmiarów parcelacji.

SPRAWA BIURA AKCTI
Warszawa, 17. 9. (Tel. wł. — s. b.) 

Wśród licznych wersyj i pogłosek po* 
ruszana jest również sprawa Biura 
Akcji i Planowania w Prezydium Ra* 
dy Ministrów, założonego, jak wiado* 
mo, przez śp. posła red. Wojciecha 
Stpiczyńskiego.

Sprawa tego Biura miałaby się roz* 
strzygnąć po powołaniu płk. Koca na 
stanowisko premjera. Według wszel* 
kiego prawdopodobieństwa Biuro tóbę 
dzie pracowało nad sprawami propa­
gandy i kontynuowałoby prace, które- 
mi dotychczas zajmował się pik. Koc. 
N a szefa tego biura miałby być powo* 
łany, jak już podawaliśmy, płk. Kowa* 
lewski, dotychczasowy attache wojsko* 
wy w Bukareszcie.

Dwa tygodnie zwłoki 7
Warszawa, 17. 9. (Tel. wł. — s. b.) 

Według otrzymanych ostatnio wiado* 
mości, p. Wicepremier i Minister Skar* 
bu inż. Eugenjusz Kwiatkowski zabawi 
na urlopie wypoczynkowym około 2 
tygodni. Do końca tego miesiąca bawić 
będzie również w Genewie na posie* 
dzeniu Rady Ligi Narodów Minister 
Spraw Zagranicznych Józef Beck.

Zupełnie więc prawdopodobne jest, 
że w czasie nieobecności. tych dwóch 
ministrów nie będzie zmian w składzie 
obecnego gabinetu. W  sferach politycz 
nych pogłębiło się przekonanie, iż nie* 
zwłocznie po powrocie do Warszawy 
ministrów oczekiwane zmiany nastą* 
pią

wania swej własnej suwerenności.
Francja odrzuca wszelką ideę krucja­

ty lub wojny represyjnej. Przyczyny 
zagrażające wojną, ciążące nad świa* 
tern, są i tak dosyć poważne. Francja 
nie chce czynić ich jeszcze groźniejszy­
mi przez zamiary krucjaty międzyna* 
rodowej czy to na rzecz idei, które u- 
waża za słuszne i dobre, czy też prze* 
ciwko systemom, które, zdaniem jej, 
są złe i mylne.

Francja pragnie żyć w spokoju z 
wszystkimi narodami świata bez wzglę 
du na ich ustrój wewnętrzny. Usiłuje 
ona zredukować do minimum przyczy­
ny konfliktów, które pewnego dnia 
mogłyby wywołać wojnę.

Historja wykazuje, iż pokój prawdzi 
wy i stały nie może opierać się ani na 
niesprawiedliwości, ani na egoizmie.
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W związku z artykułem P. Kilian^
Stanisławskiej o wystawie łowieckiej, za­
mieszczonym onegdaj w „Dzienniku Pol­
skim" — otrzymujemy od jednego z naj*, 
wybitniejszych przedstawicieli polskiego 
myśliutetwa, prof. Rudolfa Wacka arty» 
k u ł' polemiczny, który zamieszczamy, u- 
ważając, że problem nie jest drugorzędny 
i ' wymaga głębszego rozważenia. — Red. 

W  nr. 258 „Dziennika Polskiego", z 
dnia 17 b. m., Pani K. S. pomieściła 
krytykę wystawy „Nasze lasv i ochro* 
na przyrody", która znajduje się na 
placu Targów Wschodnich. Między 
wierszami znalazła się i krytyka wy*
stawy łowieckiej.

Gdybyż to była naprawdę krytyka 
— rzeczowa, pełna uwag — co złe a co 
idobre — wyciągająca pewne wnioski, 
•nauki i t. p.l Gdzieżtaml... 
i Aby nie być gołosłownym — przy* 
toczę kilka wyjątków tej krytyki, któ- 
(re nam dokładnie zilustrują nastawie* 
nie pani K. S. do łowiectwa. Pani
K. S, pisze o „bohaterskich myśli­
wych", zamiast trofea używa wyrazu 
„skalpy", pisze o „jatkach"...

Człowiek — który jest wrogo na* 
stawiony przeciwko komuś lub cze* 
muś, człowiek — który z góry jest 
uprzedzony do kogoś lub czegoś, któ* 
ry nie potrafi spokojnie i rzeczowo 
skrytykować danej sprawy — łecz pi* 
sze tylko po to, by się wyżółcić i dać 
upust swej nienawiści — taki człowiek 
nie powinien brać za pióro.

Pani K. S. pisze tak: „oczywiście — 
nie moją jest rzeczą krytykować wy* 
stawę łowiecką"... Jeśli Pani sama tak 
pisze, to po cóż Pani krytykuje? Wi* 
docznie czuje Pani swą niemoc na tem 
polu, swą niefachowość, a bierze się 
Pani do tego! Coby Pani nowiedzia* 
ła na to, gdyby przeczytała krytykę 
Wystawy krajobrazu leśnego, podpi* 
saną przeze mniel Zupełnie słusznie 
mogłaby Pani .pod taką krytyką napi* 
sać swą uwagę tej treści: „Poco ten 
laik, ten analfabeta bierze sie do nie 
swojej rzeczy, poco powiększa sze* 
regi ludzi — nie na swoich stanowi­
skach i z tupetem rozprawiających i 
piszących nie o swoich sprawach".

Lecz — aby nie operować tylko fra­
zesami, powiem kilka słów o myśli* 
śtwie, o tych „jatkach" i przypomnę 
stanowisko znanych przyrodników i 
znanych pisarzy.

Czy wie Pani o' tem, iż jednym z 
wielkich myśliwych „bohaterskich", 
który „skalpował w jatkach", był 
Henryk Sienkiewicz? iż byli nimi na* 
si najwięksi bohaterzy Królowie? a są 
nimi obecnie nasz Prezydent, nasi naj* 
.wyżsi dostojnicy państwowi — mini* 
ster Sosnkowski, Gołuchowski, woje* 
woda Bełina Prażmowski, generał Fa* 

'brycy?.. A  czy znane Pani wspaniałe

o  ^ o l o r ^ c f i « e .

opisy polowań w „Panu Tadeuszu"? 
A co piszą o łowiectwie: Rei z Nagło* 
wic, Górnicki, Krasicki, W. Pol, 
Weyssenhof, Mniszek, poeta*my* 
śliwy Ejsmond? A  czyż Korsak w 
swym „Rok Myśliwego" nic zachęca 
młodzieży do uprawiania kultu my­
ślistwa, jako rzeczy najzdrowszej, od* 
ciążającej od zgubnych wpływów zgni* 
łizny wielkomiejskiej?

Płacze Pani nad rysiem Potockiego, 
którego powieszono na sznurku na je* 
dnej łapie „wijącego się do złudzenia 
wokrdjmem cierpieniu" i pisze o po* 
trzebie „silnych nerwów aby to dzieło 
sztuki łowieckiej powiesić u  siebie w 
pokoju". Żal mi bardzo preparatora 
p. Kalkusa, który po takiei krytyce 
będzie się długo namyślał, za którą 
część ciała będzie musiał obecnie ry* 
sia na ścianie wieszać.

Pisze Pani o „cierpieniu" tego sy* 
sia — tego krwiożerczego zbója, któ* 
ry setki saren pozbawia życia. A  czy 
lubi Pani kurczęta? Czy widziała Pani 
jaką śmiercią one giną? A  kuropatwy, 
przepiórki, jarząbki — czy uznaje je 
Pani na swym półmisku? A wybiera* 
jąc sobie piękne futerko u futrzarza, 
zarzucając lisa na ramiona, czv płacze 
Pani czułe nad losem biednei ofiary? 
Wszak ma Pani z pewnością dość sil* 
ne nerwy, by stroić sie w piękne 
„skalpy" zwierzęce...

Wspominając o wystawie wieńców 
i parostków — przyrównuje ją Pani 
„do grządek w ogrodzie — to wszyst­
ko jest tak stereotypowe i przechodzą*

Stagione teatralne w Krynicy
(Korespondencja własna „Dz. Polskiego")

Krynica, we wrześniu. 
Pogoda w Krynicy w sierpniu nic 

dopisała. Rzadko ukazujące się słońce, 
zakrywały szybko chmury, krzyżując 
plany sportowo * wycieczkowe licz*
nym kuracjuszom.

Niemniej było w Krynicy miło i
wesoło, zabawiano się w Patrii, Domu 
Zdrojowym, młodzi tańczyli także w 
„Cichym kąciku", pięknie położonym 
tuż za Krynicą oraz w „Romie", — 
inni czynili wypady aż do „W iktora" 
w Żegiestowie, który wznosząc się ma* 
jestatycznie wśród lasu, patrzy na wi* 
jącą się wstęgę Popradu. Wszędzie 
więc było pełno i gwarno — ale chy­
ba zawsze najpełniej w teatrze. Te* 
atr krynicki w tym sezonie tak często 
ściągał wszystkich w swe podwoje —- 
tak często uprzyjemniał deszczowe wie 
czory, że jemu właściwie chcę tę moją 
korespondencję poświęcić.

cc z ojca na syna, iż nas już nie pobu* 
dza do kontemplacji". Jeśli nie pobu* 
dza, to pocóż o tem pisać? Lepiej od* 
razu wskazać nowe drogi i sposoby, 
by raczej przechodziło -to z syna na 
ojca i dać radę, jak te rogi powiesić, 
by uniknąć podobieństwa do grządek.

Gdyby naprawdę nasi myśliwi byli 
tylko mordercami zwierząt, żądnymi 
tylko „skalpów", dawno iuż nasze 
Karpaty byłyby puste i głuche. Nie 
słyszałoby się ryku króla gór, ni szli­
fowania głuszca, nie porywałby niedź* 
wiedź owiec i nie łamał grzbiety wo­
łom, nie kwiliłyby orły nad Howerlą. 
I kroczylibyśmy przez krainę pustą i 
głuchą. I to samo byłoby na dołach 
wielkopolskich czy Mazowsza, straci* 
łyby urok bagna poleskie czy ścian* 
ki podolskie.

Pisząc o bohaterach, o skalpach, o 
jatkach — zapomina Pani o znaczeniu 
gcspodarczem łowiectwa, o jego żale* 
tach zdrowotnych.

Jeśli nawet odniosła Pani z wysta* 
wy ujemne wrażenie estetyczne — to 
nic kwestja, by odsądzać nas myśli* 
wych od czci i wiary — kpić z nas 
i szydzić.

Jestem jednak pewnym, iż — nie 
powtórzy się to już nigdy w przyszło* 
ści — jeśli obydwoje zostaniemy przy 
swych ulubionych tematach — Pani 
przy obrazach — ja przy myślistwie; 
wówczas nie będzie między nami śle* 
pych, rozprawiających o kolorach.

PROF, R. WACEK.

Dobór sztuk przez stagione teatralne 
wystawianych, odpowiadał miejscu i 
celowi. — Repertuar był przeważnie 
lekki, a poziom przedstawień wysoki.

Wystarczy wymienić: Szesnatolatka, 
Wiosenne porządki, Ładna historja, 
Trafika pani generałowej, Mecz mał­
żeński, Matura, (do dziś we Lwowie 
Siie wystawiana). Kłopoty Bouracho* 
na, Nasza żonusia. Muzyka na ulicy. 
Ponadto Zamach i Pan Brotonneau. 
Jedenaście sztuk w 30*tu dniach, to juz 
bardzo wiele; — ale nietylko w dobo­
rze programu i bogatym repertuarze 
należy doszukiwać się przyczyn wiel* 
kiego powodzenia krynickiego teatru.

Dyrektorzy i organizatorzy .stagio* 
ne, reżyser Roman Niewiarowicz i b. 
dyrektor administracyjny lwowskiego 
teatru Maksymiljan Szacki — urzą* 
dzili równocześnie rewję talentów 
Był więc i Jaracz z Perzanowską, dalej

Czaplińska, Marja Gorczyńska, Mi* 
cha! Znicz, — ba nawet Zygmunt No« 
wakowski wołał rzucić pióro, by kil* 
kakrotnie bawić nas w Ładnej histor* 
ji. Ale ci wymienieni powyżej to  jeszcze 
nie wszyscy. W  Szesnastolatce ze szcze 
rą przyjemnością oglądaliśmy utalen* 
towaną aktorkę teatrów szyfmanow* 
skich w Warszawie p. Zarębińską, —- 
w  Meczu Małżeńskim, w Kłopotach 
Bourachona, dobrze Lwowowi znaną 
aktorkę charakterystyczną p. Jaku* 
bińską, doskonałą partnerkę Znicza.

Poza Jakubińską, ze Lwowa byli je­
szcze Dziewońska i Krzemiński. P. 
Dziewońska w kilku, rolach dała do* 
wód raz jeszcze, że jest doskonałą ak* 
torką (przedewszystkiem w  Maturze). 
Przypominali ją sobie łodzianie, kra* 
ko wianie, także lwowianie, ci ostatni 
głównie z Towariszcza granego we 
Lwowie przed dwoma laty. (Niestety 
w ostatnich dwóch latach prawie, że 
nie -widywaliśmy na scenie lwowskiej 
tak  p. Jakubińskiej jak i p. Dziewoi* 
skiej. A szkoda, bo dały dowód du* 
żej rozpiętości swego talentu, dosko* 
nale przez dyrekcję stagione wyzyska* 
nego).

Krzemieński podobał się ogólnie 
tak w Muzyce na ulicy, jak i w Bou* 
rachonie i Naszej żonusi, gdzie był 
godnym partnerem doskonale grają* 
cej Gorczyńskiej.

Dzięki osobom dyrektorów stagio* 
ne, teatr był ogólnie nazywany te* 
atrem lwowskim a jego sukcesy zosta­
ły zapisane na dobro Lwowa. Lwo* 
wianie znowu dali dowód, że um ieją 
organizować imprezy, że robią to  z ta* 
lentem, smakiem i odwagą.

Obecnie w  3*cim sezonie Krynica nie 
ma teatru. Kino go nigdy nie zastąpił 
Myśląc o zbliżającym się powrocie do 
fw owa cieszę się, że znowu pójdę do 
teatru..

STANISŁAW POGÓRSKI

Zwiększenie liczby samothodów
W  związku z motoryzacją kraju, jak 

dowiadujemy się, sprawa wprowadze­
nia ułatwień przy kupnie małych sa* 
mochodów jest obecnie w  szczegółach 
opracowywana. Chodzi o  stworzenie 
kredytu bankowego dla urzędników i 

osób prywatnych, które nabędą sa* 
mochód określonego typu. W  tej spra­
wie odbywają się ostatnio narady sfer 
przemysłu samochodowego z bankami 
z udziałem przedstawicieli odpowied* 
nich resortów. Jak przypuszczać nale* 
ży w  roku 1937 liczba samochodów 
osobowych zwiększy się conajmniej o
30 tysięcy sztuk.

LOTNICTWO POLSKIE MUSI BYĆ 
SILNE! -  ZLÓ2 NA NIE OFIARĘ 
NA KONTO P. K. O. Nr. 503.300
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WILKI WYJĄ
POWIEŚĆ

Idzie on raz przez wielki bór. Panowie ja* 
cyś tam  polowali, a tak  się zmyślnie ustawili, że 
mysz im z pod  fuzyj nie mogła uciec, niedopie* 
ro wilk, czy inny zwierz. Naganiacze z jednej, 
oni z drugiej strony, a W aw rzon ciemięga tak 
się ano zaplątał, że znalazł się akurat w samym 
środku. Ale nic. Idzie on, idzie, a tu drogę zastę* 
puje mu przestraszony w ilk. M usi, co to  nie był 
zwyczajny, ale herszt wilczy, albo jaki zły duch 
na wilka zamieniony. Pies go ta  wie! Dość, że 
zagadał do W aw rzona po ludzku:

— W iecie w y co, W aw rzon? Pomóżcie mi.
W aw rzon przeżegnał się, ale wilk stoi i nie 

ucieka.
— Pomóżcie mi W aw rzon — powiada — to 

ja wam się za to  odwdzięczę.
A  na to  W aw rzon:
—■ W  czemże ja ci mam pomóc?
— Jestem wiecie otoczony przez strzelców 

i  napewno się nie wywinę. Uciec nijak nie do* 
radzę. W eźcie mnie do wora, co macie pod pa* 
chą i wynieście z kotła. W am  i tak nic nie zro* 
bią, boście człowiek, jak i oni.

W awrzon pomyślał chwilę, pokalkulował tak 
i  siak, a że był dobry chłop, otwiera wór i  po* 
wiadą!

— Kiej tak, to  właź do  wora. A  odpłacisz 
mi się to?

— Sumiennie, że się odpłacę — przysięga 
wilk i  hyc do W awrzonowego wora.

W aw rzon związał wór szpagatem, zadał so* 
bie na plecy i aż go zgięło.

— O , ciężkiś bratku — powiada. — Pewnoś 
zeżarł niemało zwierząt w puszczy, a kto wie, czy 
i nie łudził...

—  Zwierząt parę mendli zjeść zjadłem, ale 
ludzi nie siła. Jeno coś piąciu — przyznaje się 
wilk.

— T aki to z ciebie gałgan? Piąciu pov.ia» 
dasz? W idzi mi się, że ty  na kulkę zasługujesz, 
ale jakeś we worze i przysięgałeś mi się od* 
wdzięczyć, to  se ta już siedź.

Idzie W aw rzon, idzie, pot mu się ciurkiem 
z czoła leje, bo wilczysko waży tyle, co dobra ja* 
łówka, ale niesie. Chłopskie słowo tak  samo do* 
bre, jak wilcze, albo i pańskie. Zresztą rachował, 
że mu sie kiedy ow a wilcza wdzięczność przyda. 
W łóczył się po lasach, po różnych wertepach, to 
sobie myślał, że przyjaźń takiego herszta od wił* 
ków niebyleco.

Kiedy strzelcy zobaczyli W awrzona, zaraz 
do niego:

— C o niesiesz chłopie?
— M ąkę ze młyna — powiada.
— N o to  uciekaj prędko, żeby cię kulka nie 

dostała — przestrzegają. — A  nie widziałeś gdzie 
w Iesie wilczego herszta?

— W idziałem — powiada W awrzon. — Ero*.

sił, żebym nic nie mówił, jak was spotkam  i scho* 
wał się do jam y w  jarze nad potokiem.

Strzelcom jeno o  to  chodziło, więc dalejże 
w las, a W aw rzon poszedł sw oją drogą.

Kiedy uszedł taki karwas drogi, że go 
strzelcy nie mogli dosięgnąć, zdjął w ór z pleców, 
spoczął odrobinę, potem rozwiązał szpagat i do 
w ilk a :

— N o, wyłaź bratku! Nadźwigałcm się tyle 
twojego ścierwa, aż mnie w krzyżach strzyka. 
Napracowałem się rzetelnie, by cię uchronić.

W ilk  wylazł, otrzepał kudły, otworzył pasz* 
czę i tak  do W aw rzona:

— M yślałem W awrzon, żeś mądrzejszy, ale 
ty  głupi, jak m ój ogon. Jeśliś wierzył, że ci się 
za to odwdzięczę, toś się bardzo pomylił. Klękaj 
i m ów  pacierz, bo za chwilę cię zjem. M ięsa na 
tobie niewiele, ale co mam robić! Wygłodziłem 
się, to  cię jakoś strawię...

Chłop zrozumiał poniewczasie, jakiej sobie 
biedy napytał. Zaufał wilkowi, uratow ał mu ży* 
cie, a  teraz straci za to swoje. W iadom o, wilcza 
wdzięczność. Zal mu było przecie umierać, więc 
do wilka:

— M ój kochany, mój ty  najlepszy! Puść 
mnie! M am w  chałupie babinę i kupę dziecek — 
pomrze to z głodu w razie mojej śmierci.’ Obieca* 

j łeś m i wdzięczność, uwierzyłem, jak komu god­
nemu, a ty  tak  słowa dotrzymujesz?

W ilk  roześmiał się tylko.
— A  czy w y  ludz ie  inni, n iż  ja ?  U m iecie  te> 

b y ć  w dzięczni, że m nie przymawiasz?
CC. d. a j .
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0 uporządkowanie rynku mięsnego
Trudności, z jakiemi walczy w ostać 

mich latach nasz eksport, przyczyniły 
się do pewnej, nader pozytywnej prze* 
raiany w nastawieniu sfer gospodar­
czych: oto zwróciły oczy z rynków 
obcych na nasz własny rynek we­
wnętrzny, każąc poświęcić mu o wiele 
pilniejszą niż dotychczas uwagę. 
Uwydatnia się to, oczywiście, najsil* 
niej w stosunku do naszej produkcji 
rolniczej, a w szczególności do proc 
aukcji zwierzęcej.

W arunki, w jakich dotychczas roc 
zwijały się obroty zwierzętami rzeżnes 
mi i mięsem, pozostawiały bardzo 
wiele do życzenia. Przedewszystkiem 
odczuwać się dawał brak podstaw i 
ram, jakie powinnoby tworzyć w  tej 
dziedzinie jednolite dla całej Polski 
ustawodawstwo. Niemniej ważną bo« 
łączką był stan urządzeń targowisk i 
rzeźni, które jako ośrodki skupiające 
żywiec, są ważnym czynnikiem w  jego 
obrotach.

Obecnie, gdy sprawa organizacji 
rynku wewnętrznego stała się palącą, 
jesteśmy świadkami intensywnych 
prac badawczych, które na odcinku 
zwierzęcym uwydatniają się najsilniej 
w rozbudowywanym, a głęboko w 
istotę zagadnienia wnikającem prawoc 
dawstwie.

Podstawą dla licznych rozporząc 
dzeń wykonawczych jest tu  dekret 
Prezydenta Rzplitej z 1933 r., w  spra* 
wie uregulowania obrotów zwierzęta* 
mi gospodarskiemi i hurtowych obro* 
tów mięsem.

Jako pierwsze z nich, ozasadniczem 
znaczeniu, ukazały się w lutym b. r. 
rozporządzenia Min. Przem. i Handlu, 
powołujące do życia targowiskowe ko* 
misje nadzorcze oraz komisje noto­
wań cen.

Nie wchodząc w szczegóły tych roz­
porządzeń, które były zresztą już w 
prasie szeroko komentowane, stwier* 
dzić można, że powołanie do współ* 
pracy nad organizacją rynku mięsne* 
go czynnika społecznego, złożonego z 
przedstawicieli wszystkich zaintereso* 
wanych grup ludności, jest pomy* 
slem bardzo szczęśliwym. Dopuszczo 
no w ten sposób do głosu rolnictwo, 
oraz przemysł, handel i rzemiosło 

mięsne w  sprawach najbezpośredniej 
jc dotyczących, unikając rozwiązywa* 
nia tych spraw przy „zielonym sto* 
liku“.

Zyskawszy w ten sposób silny or» 
gan pomocniczy, przystąpił Rząd do 
dalszych prac nad realizacją podstaw 
rynku.

Wyrazem ich jest rozporządzenie 
Min. Przem. i Handlu w sprawie tar* 
gowisk, z datą 4 sierpnia b. r.

Aby lepiej zrozumieć istotę i ceł te* 
go rozporządzenia, trzeba poznać dzi* 
siejszy stan targowisk zwierzęcych w 
Polsce i rolę jaką one w obrocie od­
grywają.

Laik wyobraża sobie najczęściej tar­
gowisko, tak zresztą, jak się i ono 
obecnie w rzeczywistości najczęściej 
przedstawia, poprostu jako mniej lub 
więcej porządnie ogrodzony, pusty i 
pozbawiony jakichkolwiek urządzeń 
plac, na który rolnicy przypędzają ce* 
lem sprzedaży zwierzęta. A  jeśli mu 
się zdarzy być kiedyś jesienią lub wio* 
sną na targowisku, jedyną niewłaści* 
wością, która mu się rzuci w oczy bę* 
dzie tylko morze biota w którem się 
po brzuchy kąpią zwierzęta.

Otóż niestety, przeważająca liczba 
gmin „utrzymujących** targowiska po* 
dzielała punkt widzenia owego laika. 
O tych gminach możnaby powiedzieć, 
że to nie one utrzymywały targowi* 
ska, lecz raczej żyły na utrzymaniu 
targowiska i rzeźni. Wysokie bowiem 
opłaty w  tych instytucjach pobierane, 
..użyły najczęściej do pokrywania 
ogólnych budżetów administracyj* 
nych, a tylko niewielka cząstka wpły* 
wów obracana była na utrzymywanie 
targowisk i rzeźni w bardzo nieraz 
wątpliwym porząęlku.

W  ten sposób opłaty nabierały cha* 
rakteru obciążającego głównie rolnic* 
two podatku, przyczyniając się równo 
cześnie do rozwoju dwóch niezmier* 
nie szkodliwych przejawów dezorgani­
zacji: domokrążnego handlu żywcem i 
uboju pokątnego.

Stan wyżej opisany, jak sic tego ła* 
two domyśleć, naijaskrawiej przeja* 
wiał się w województwach wscho* 
dnich, mniej jaskrawo w Małopolsce, 
a najmniej na Pomorzu i w Poznań* 
skiem, wszędzie jednak pozostawiały 
stosunki bardzo wiele do życzenia.

Zanim przystąpiono do dokładnego 
ustalenia warunków, jakim powinny 
odpowiadać targowiska, ukazywały 
się przepisy, nakazujące gminom obni 
żyć pobieranie w  rzeźniach i na targo* 
wiskach opłaty, a wszelkie powstają* 
ce stąd wpływy obracać wyłącznie na 
ich urządzenie.

Niestety trzeba stwierdzić, że zarzą* 
dzenia powyższe nie osiągnęły wszę* 
dzie i w  zupełności oczekiwanych re« 
zułtatów. Niełatwo przesądzać, czy 
położyć to trzeba tylko na karb kry* 
zysu, czy też przypisać trudnościom, 
na jakie musiały napotykać gminy, 
chcąc przestawić na zdrowe tory 
wprawdzie fałszywą, ale od długich 
lat uprawianą politykę gospodarczą; 
w  każdym razie sprawa należytego 
urządzenia targowisk pozostała w dal* 
szym ciągu nierozwiązana.

Dopiero cytowane już rozporządzę* 
nic o targowiskach, określając w sto*, 
sunku do gmin jasno obowiązki doty* 
czące zakładania i utrzymywania urzą* 
dzeń targowych i administrowania tar* 
gowiskiem, równocześnie zapowiada, że 
na targowiskach, które do 2 lat nie bę* 
dą zgodnie z przepisami urządzone, o* 
brót moż® być zabroniony, lub zadania 
dotyczące utrzymania targowiska mogą 
być czasowo przekazane instytucji spo 
łecznej lub przedsiębiorstwu prywatne­
mu.

Wymagania rozporządzenia w sto* 
sunku do urządzeń targowych są skro* 
mne, proporcjonalne do rozmiarów o* 
brotów na targowiskach i ograniczają 
się do potrzeb rzeczywiście niczbęd* 
nych.

Zgodnie z przepisami powinno tar* 
gowisko być należycie ogrodzone i 
podzielone na oddziały dia poszcze­
gólnych gatunków zwierząt oraz po­
winno posiadać oddział dla zwierząt 
podejrzanych i chorych. Na targowi* 
sku powinien znajdować się budynek

Niewystarczaiwe zarobki robotników
9 robotników w woj.W  ostatnim zeszycie (2) wydawnic* 

twa Głów. Urzędu Statystycznego: 
„Statystyka Pracy" ukazały się nader 
ciekawe dane, dotyczące zarobków 
robotników w Polsce. Z  danych za­
mieszczonych w  tym wydawnictwie 
wynika, że w dwóch trzecich kraju 
większość, lub przynajmniej połowa 
robotników przemysłowych zarabia 
poniżej 20 zł. tygodniowo. Dopiero 
to  stwierdzenie daje właściwe pojęcie 
o istotnym poziomie zarobków robot* 
niczych w naszym kraju.

Na 10 robotników przemysłowych 
zarabia mniej niż 20 zł. na tydzień:

Fundusz Pracy zwrócił się do Zwią* 
zku Izb Przemysłowo * Handlowych 
z prośbą o zaprojektowanie form 
w s p ó ł p r a c y  Funduszu z poszczę* 
gólnymi Izbami w akcji sporadyczne­
go kredytowania indywidualnych 
przedsiębiorstw handlowych lub prze* 
myślowych.

W  sprawie tej, która była przedmio 
| tem opinii poszczególnych Izb, Izby

Współpraca Funduszu Pracy 
z izbami Przemysłowo-Handiowemi

i dla organów weterynaryjnych, admini*
1 stracyjnych i nadzorczych. Powinno 

być zaopatrzone w urządzenia ścieko* 
we na całym obszarze i w szczelne 
zbiorniki na nawóz, oraz w. rampy do 
wyładowywania zwierząt i w dosta*
teczną liczbę wag pomostowych.

Brak lub niedostateczna ilość wag 
są przyczyną, dla której opóźnia się 
dotychczas wyjście rozporządzenia o 
obowiązku sprzedaży zwierząt rzeź* 
nych na targowiskach podług żywej 
wagi. Niedomoga ta zostanie obecnie 
usunięta.

Targowiska, na których zwierzęta 
są przetrzymywane w czasie pozatar* 
gowym winny oprócz wymienionych 
warunków, odpowiadać jeszcze nastę* 
pującym: powinny posiadać równą, 
twardą i nieprzepuszczalną nawierzch* 
nię, skład na paszę i ściółkę, stajnie 
spędowo * targowe, służące do prze* 
trzymywania zwierząt dla wypoczyn* 
ku, karmienia i sprzedaży oraz stajnie 
izolacyjne dla zwierząt chorych.

Administracja targowisk ma być, 
według rozporządzenia, powierzona 
zarządom targowisk, powoływanym 

przez właściwe gminy. Zarządy te bę* 
dą miały za zadanie nadzorować prze* 
strzegania regulaminów targowych, 
współdziałać w kontroli weterynaryj­
nej, dokonywać rejestracji umówsprze 
dąży oraz wykonywać inne, zlecone 
przez władze czynności w zakresie po­
trzeb obrotu targowego. Będą one 
rów nież, obowiązane ogłaszać ceny 
płacone na administrowanem przez 
n ie . targowisku i na targowiskach za* 
miejscowych, mających gospodarcze
znaczenie dla miejscowego obrotu.

Zrealizowanie rozporządzenia i do* 
prowadzenie targowisk w ciągu dwóch 
lat do wymaganego stanu będzie za* 
daniem niełatwem. W  jego rozwiązy* 
waniu, które łączyć się będzie ściśle 
z innemi pracami, przedsiębranc-mi dla 
uzdrowienia rynku żywca i mięsa, do 
współpracy z władzami przemysłowe* 
mi powołana jest w pierwszym rzędzie 
Okręgowa Komisja Targowiskowa.

Należy się spodziewać, że i samo­
rządy miejskie, dobrze zrozumiawszy 
swą rolę, przez pozytywne ustosuńko* 
wanie się do sprawy urządzenia targo* 
wisk, przyczynią się do naprawienia 
wszelkich błędów i usterek, krępują* 
cych rozwój tak ważnego odcinka 
naszego życia gospodarczego, jakim 
jest rynek mięsny.

Inż. JAN KIELANOWSKI

nowogródz­
kim.

8 robotników w woj. wołyńskim i 
s t a n i s ł a w o w s k i m .

5 robotników w woj. wileńskim, bia* 
łośtockim i kieleckim.

4 robotników w woj. k r a k  o w* 
s k i m, poznańskim, pomorskim i war* 
szawskim.

3 robotników w woj. śląskim, łó d ź *  
k im  i w W a r s z a w i e .

Nie trudno stwierdzić, że wymienio 
ne płace nie zapewniają robotnikom 
odpowiedni poziom życiowy, który w 
wielu województwach zbliża się raczej 
do głodowego.

Przemysłowo - Handlowe wyraziły 
pogląd, iż jest rzeczą słuszna i  celową, 
aby część środków finansowych Fun* 
duszu Pracy, przeznaczonych na zwal* 
czanie bezrobocia, była obracana na 
udzielanie doraźnej pomocy w formie 
pożyczki przedsiębiorstwom handło* 
wym i przemysłowym, którym urno* 
żliwi się w ten sposób zwiększenie per 
sonelu; taką metodę zwalczania bez* 
robocia należy uważać z* najbardziej

zdrową zarówno z punktu widzenia 
gospodarczego, jak i społecznego.

Izby Przemysłowo * Handlowe win* 
ny współdziałać z Funduszem Pracy, 
jako kredytobiorcą, w zakresie usta* 
lania ogólnego kierunku akcii kredy* 
towej, n. p. przez wskazywanie, jakie 
branże handlowe, względnie działy 
produkcji lub kategorie przedsię* 
biorstw winny być akcją tą obejmo* 
wane, jakich należy żądać zabezpie­
czeń, czy i jak ustalać zasady wiąza* 
nia wysokości kredytu ze spodziewa­
nym wzrostem zatrudnienia w danym 
przedsiębiorstwie, jaki jest efekt ogól* 
ny akcji kredytowej w zakresie wzro* 
stu zatrudnienia i t. p.

Współpraca samorządu przemysło* 
wo * handlowego z Funduszem Pracy 
w dziedzinie kredytowania przez Fun* 
dusz ten życia gospodarczego winna 
być jak najściślejsza w  zakresie usta* 
lania szczegółowych wytycznych całej 
akcji, natomiast ustalanie opanji o 
zdolnościach kredytowych poszczegól* 
nych petentów winno być pozostawić 
ne swobodnej ocenie Funduszu Pra* 
cy, który do tego celu posłużyć się 
może normalnymi instytucjami wy* 
wiadu kredytowego.

WALUTY
Lwów, dnia 18 września 

Belgi belgijskie 89.95 — 89.50, dolary a*
merykańskie 5.31 i pól — 5.28 i pół, dola, 
ry kanadyjskie 5-30 i pół — 5.27 i  pół, flo­
reny holenderskie 361.27 — 359.55, franki 
francuskie 35.03 — 34.87, franki szwajcar­
skie 173.34 — 172.50, funty angielskie 26-95
-  26.79, guldeny gdańskie 100.20 — 99.80, 
korony czeskie 20.00 — 19.50, korony duń* 
skie 120.29 — 119.45, korony norweskie — 
135.33 — 134.35, korony szwedzkie 139-13
— 138.05, liry włoskie 36.50 — 34.50, m ar­
ki fińskie 11.87 — 11.50, marki niemieckie 
138.00 — 133.00, szylingi austrjackie 99.00 
98.00, marki niemieckie srebrne 149.00 — 
144.00.

AKCJE
Bank Polski 105.00, Lilpop 13.25 — 13.50 

Starachowice 35.00.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. inwestycyjna pierwsza emi< 

sja 63.00, druga emisja 63.25, serje nie noto* 
wane, 5 proc. poż. konwersyjna 52.00, — 
4 proc. poż. premj. dolarowa 46.25, 7 proc, 
poż. stabilizacyjna 56.25.

Tendencja przeważnie mocnicjsza- 

DEWIZY
Bclgja 89.75 -  89.93 — S9.57, Berlin -  

212.78 -  211.94, Gdańsk 100.20 — 99.80, 
Amsterdam 360.55 — 361.27 — 359.83. — 
Kopenhaga 120.29 — 119.71, Lońdyn 26.88
-  26.95 — 26.81, N. Jork czeki 5.31 -
5.32 i jedna czwarta — 5.29 i trzy czwarte. 
N. Jork kabel 5.31 i jedna ósma — 5.32 ; 
trzy ósme — 5.29 i siedem ósmych,' Oslo 
135.53 — 134.67, Paryż 34.96 -  35.05 -  
54.89, Praga 21.95 — 21.99 — 21-91, Sztok* 
holm 138.70 -  139.03 -  138.37, Zurych -  
173.00 173.34, Wiedeń 99.20 -  98.80, -
Medj.ólah 42.00 — 41.S0, Helsingfors 11.87
-  11.81, Montreal 5.31 — 5.28 i pól.

Tendencja przeważnie słabsza.
LONDYN. N. Jork 506 i jedna szesnasta,

Paryż 76.85, Praga 122 i siedem szesna­
stych, Mcdjolan 64.37, Bclgja 29.98 i pól, 
Zurych 15.53 i trzy czwarte, Amsterdam 
7.46, Oslo 19.90, Kopenhaga 22.40, Sztok­
holm 19.39 i pól, Berlin 12.58.

PARYŻ. N. Jork 15.19, Londyn 76.88, 
Medjolan 119.45, Belgja 256.55, Zurych — 
494.75, Amsterdam 1031.00, Praga 62.80, — 
Berlin 611.00.

ZURYCH. N. Jork 307, Londyn 15.54, 
Paryż 20.21, Medjolan 24.15, Bruksela 51.82 
i pól, Amsterdam 208.32 i pół, Praga 12.6S 
i pół, Oslo 78.05, Kopenhaga 69.35, Sztok* 
holm 80.10, Berlin 123.47 i pół.

Już importują pszenicą
Z powodu nieurodzaju, wywołhne* 

go niebywałą suszą, Stany Zjedn. zmu* 
szone były rozpocząć import pszenicy. 
W  okresie od 1 lipca do 5 września b. 
r. do St. Zjednoczonych przywieziono 
około 10 milionów buszli przenicy. Li* 
cząc w  tym samym stosunku, całorocz* 
ny import tego zboża powinien wy* 
nieść około 50 milionów buszli, gdy w 
r. ub. wynosił 34 miliony.
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Poczta Jest w Polsce za droga
W  prowadzeniu korespondencji nic 

możemy się wykazać dobrym miejscem 
wśród większych państw świata. Na 
jednego obywatela polskiego przypada 
rocznie zaledwie 22 przesyłki listowe, 
gdy np. na jednego mieszkańca Szwaj* 
carji — 174 przesyłki (najwięcej na 
świecie), w Anglji — 155. Belgii — 
146, Francji — 142, Holandii — 132, 
Austrii!— 105. Korespondujemy mniej 
niż W łosi,(55), Czesi (51), Hiszpanie 
(33), Jugosłowianie (23), więcej nato* 
miast od Brazylii (20). Rumunii (17) 
Z. S. S. R. (7), Indii Brytyjskich (3), 
Chin (2).

W  obrocie krajowym korespondo*. 
waliśmy w r. 1935 trochę więcej niż w 
r. 1934 (651,8 milj., w 1935 r.. 646,7 milj. 
w  1934 r.), o wiele mniej natomiast 
iniż. w r. 1929 (807,8 milj., kiedy zareje. 
'strowano najwyższą liczbę przesyłek 
'pocztowych od czasu odrodzenia Pol* 
ski. Jeżeli przyjąć wskaźnik ruchu prze 
syłek listowych w  obrocie krajowym 
w  r. 1929 za 100 na rok ubiegły otrzyj 
mamy wskaźnik 80.8, czyli o 19‘2 proc, 
mniej niż w r. 1929. W  stosunku jed­
nak do lat 1932 i 1933 rok ubiegły wy* 
kazuje wzrost: w latach tych wskaź* 
nik obrotów wynosił odpowiednio 
71.5 i 71.8.

Ten bieg rzeczy najdobitniej wyja­
śniają porównawcze wskaźniki cen ar* 
tykułów wiejskich za r. 1928 i 1935. W  
r. 1928, kiedy cena listu wynosiła tyle 
co dzisiaj, t. j. 25 gr. .jajko kosztowa* 
;ło.21 gr., litr mleka 53 gr., kg. ziemnia* 
ików 19 gr., kg. masła 7‘62 zł. W  roku 
'ubiegłym ceny tych produktów wyno* 
siły: jajko 9 gr., litr mleka 26 gr., kg. 
■ziemniaków 9 gr., kg. masła 3*14 zł. 
G dy więc cena marki nie uległa zniż* 
ce, rolnicy stanowiący prawie 3/4 ogó* 
łu ludności Polski, którzy w r. 1928 
mogli kupić znaczek na 154 jaja lub 
niecałe l i s  kg. ziemniaków, w r. 1935 
musieli sprzedawać prawie 3 jaja lub 3 
kg. ziemniaków na ten cel. Tak więc 
^potanienie artykułów rolniczych mu* 
siało, obok innych czynników zawa* 
żyć bardzo mocno na obrocie poczto* 
wym.

Ten sam wzgląd dotyczy obrotu za* 
granicznego z Polską. Listy zagranicz­
ne są za drogie, i obniżka 5 gr. (z 60 
gr. na 55 gr. w r. 1934) jest za mała w 
stosunku do spadku cen artykułów 
rolniczych. Najlepiej świadczy o tym 
fakt, że gdy listy wykazują w r. 1935 
w stosunku do 1934 r. spadek, kartki 
pocztowe, które kosztują tylko 30 gr., 
wykazują wzrost z 5.816 tys. do 6.074. 
tys. .

Niewątpliwie bardzo silnie na spa* 
dek przesyłek listowych w obrocie za* 
granicznym wpłynęły warunki emigra­

cyjne i geopolityczne. Na skutek za* 
hamowania emigracji (w r. 1926—1930 
wyemigrowało 964.1 tys. osób, w r. 
1931—1935 — 229.3 tys. osób) i zwię* 
kszonego ruchu reemigrantów ,1933 — 
18.8 tys., 1934 — 34 tys., 1935 — 53.4 
tys.) spadła znacznie korespondecja z 
takiemi ogniskami emigracji, jak Bra* 
zylia, Argentyna, Francja, U . S. A. 
Jedynie ruch z Palestyną, która w  o* 
kresie od r. 1931—1935 wchłonęła prze 
szło cztery razy więcej wychodźców z 
Polski (52.2 tys.) niż w okresie roku 
1926—1930 (12.3 tys.), wykazuje cią* 
gły wzrost. W  ciągu 4 lat od 1932 do 

£1935 r. obrót pocztowy z Palestyną 
wzrósł prawie trzykrotnie — z 1.200 
tys. n a  przeszło 3 miłjony i dwukrot* 
nie w  kierunku z Palestyny do Polski 
— z 1.346 tys. na 2.513 tys.

D o spadku obrotów z pewnymi 
krajami przyczyniło się oziębienie sto* 
sunków politycznych z Francją, Ru* 
mumią, Z. S. S. R. Z  Francją od r. 
1932 do 1935 r. obrót listowy spadł o 
1/3 (z 6.476 tys. na 3.978 tys.). To samo 
daje się zaobserwować w stosunku do 
Z. S. S. R., z którym obrót w 1932 r. 
wynosił 154miljona, a w  r. 1935 — 1 
milion. W  bieżącym jednak roku daje 
się zaobserwować tendencja wzrostu 
obrotów listowych z Z. S. S. R. Na sta 
ły  spadek obrotów z Rumunią wpłynę 
ło nietylko oziębienie bezpośrednich 
stosunków politycznych, ale też i opa* 
nowanie rynku rumuńskiego przez 
Niemcy. Jak bardzo stosunki politycz* 
ne wpływają na obrót pocztowy, wy* 
starczy przytoczyć fakt, że tranzyt po* 
cztowy przez Polskę z Niemiec do Z. 
S. S. R. zmniejszył się od r. 1933 aż o 
dwie trzecie. Wzmożenie przesyłek li* 
stowych daje się natomiast zaobser­
wować z Niemcami i Anglją.

Ogółem od r. 1929 do 1935 r. obrót

W warszawskim „Dobrym Wieczorze" 
zamieszczony został wywiad z Walasiewi* 
czówną, która udzieliła kilku charaktery* 
stycznych uwag. Mówi ona m. in. co nastę* 
puje:

— A  więc, mojem zdaniem, Stephens (o* 
limpijska pogromczyni Walasiewiczówny), 
nie jest kobietą. Na temat Stephens, rozma* 
wiałam z  jej koleżankami z Ameryki i 
wszystkie one potwierdziły moje przypu* 
szczenią. One również uważają, że Hele* 
na nie jest stuprocentową kobietą. Przyzna* 
ję, że jestem gorsza od niej, ale jestem prze*

. cięż tylko kobietą. Zresztą Helena nie do* 
I ciągnie do Tokio, mam bowiem wrażenie, 

że legenda z jej kobiecością musi wkrótce 
prysnąć, a jest także możliwe, że przejdzie 
ona na zawodowstwo. Co do mnie, spróbuje 
jeszcze szczęścia w  Tokio, mam nadzieję 
zdobyć aż trzy złote medale: 100 m., 200
m. i  skok w dal.

Dalej Walasiewiczówna mówi jeszcze:
— Zdradzę tajemnicę, że o małżeństwie

myślę coraz bardziej. Po powrocie do Ame< 
ryki zastanowię się nad tą sprawą. W kaz* 
dym razie napewno wybiorę sobie człowie*

Stephens nie jest kobietą

listowy w ruchu zagranicznym z Pol* 
ski za granicę spadł z 82 milionów na 
35 milionów, z zagranicy zaś do Pol* 
ski — ze 103 mil. na 47 mil.

W  roku ubiegłym wysłaliśmy naj* 
więcej listów do Niemiec (7.980 tys.), 
z kolei do Francji (3.978 tys.), Czecho* 
Słowacji (3.164 tys.), Palestyny (3.076), 
U. S. A. (3.026 tys.), Austrii (2.987 
tys.), Gdańska, Belgii, Wielkiej Bry* 
tanii, Z. S. S. R. (po 1 milionie). Naj* 
więcej listów otrzymaliśmy w roku 
ubiegłym z Niemiec (13.560 tys.), z 
kolei z Francji (5.395 tys.), Gdańska 
(4.122 tys.), Austrii (3.568 tys.), Cze* 
chosłowacji (2.9S4 tys.), U. S. S. R. 
(2.923 tys.), Palestyny (2.512 tys.), 
Wielkiej Brytanii (1.709 tys.), Z. S. S. 
(1.206 tys.), Belgii (1.159 tys.). Naj* 
mniej listów wysłaliśmy do Liberii 
(462), najmniej otrzymaliśmy z Cypru 
(1.144).

W  obrocie z Polski za granicę cie* 
kawę zjawisko stanowi wzrost obrotu 
kartek pocztowych z opłaconą odpo* 
wiedzią, a mianowioie z 48.848 w  r. 
1929 do 64.172 w r. 1935 wobec 31.476 
w r. 1934. Świadczy to o zubożeniu na 
szej emigracji, Dodatnim objawem 
jest ciągłe zmniejszanie się nieopłaca- 
nych listów w  obrocie z Polski za gra* 
nicę (z 383 tys. w r. 1927 do 50 tys. w 
r. 1935), opłaty bowiem za listy bez 
znaczków pobiera całkowicie poczta 
w kraju przeznaczenia.

W  spadku przesyłek listowych, naj* 
bardziej intensywnym w  latach 1932 
do 1933, nastąpił w r. 1934 w poró­
wnaniu z r. 1929 zwrot i odtąd poziom 
obrotów wykazuje tendencję ciągłego 
wzrostu. Nieprędko jednak uda się 
nam dogonić Szwajcarję, która, choć 
ma mieszkańców 8 razy mniej niż Pol 
ska, koresponduje 8 razy więcej niż 
my. M. D.

ka, który się będzie interesował sportem. — 
Zmiana stanu cywilnego nie powinna w ża­
dnym wypadku obniżyć mojej formy.

ODZNACZENIA SPORTOWCÓW
Z  okazji odznaczeń w dniu 11 listopada, 

państwowy Urząd W. F. wspólnie ze Związ 
l:iem Pol; Zw. Sportowych, zamierzają 
przedstawić do odznaczenia krzyżem za* 
sługi szereg wybitnych sportowców poi* 
skich, którzy odznaczyli się w b. roku, przy 
czem pod uwagę mają być brani przede* 
wszystkiem ci zawodnicy, którzy zdobyli 
medale olimpijskie , oraz którzy odnieśli 
wielkie sukcesy międzynarodowe.

OŚWIADCZENIE P. Z. P. N. W SPRA*
WIE NIEPORZĄDKÓW NA MECZU 

POLSKA -  NIEMCY
Wobec stwierdzenia faktów nieporząd* 

ków w czasie meczu piłkarskiego Polska — 
Niemcy w Warszawie, Zarząd Polskiego 
Związku Piłki Nożnej, jako organizator 
tych zawodów,, przeprasza tych widzów, 
którzy wykupiwszy bilety wstępu, nie mo< 
gh oglądać spcikania w  normalnych wa» 
runkach.

Zarząd P. Z. P. N. stwierdza, że sprzeda* 
na została ilość biletów ściśle odpowiadają* 
ca ilości miejsc na stadionie. Niestety je* 
dnak rekordowy napływ publiczności prze­
rósł wszelkie oczekiwania i  możliwości or* 
ganizatorów. Do nieporządków przyczynił 
się jednak przedewszystkiem fakt sfałszowa 
nia biletów wstępu, wskutek czego na sta* 
dion dostało się o kilka tysięcy osób wię« 
cej niż to było przewidziane, a organizato* 
rzy postawieni zostali już  wobec faktu do* 
konanego.

Tym niemniej zarząd P. Z. P. N . jeszcze 
raz przeprasza publiczność i wyraża na* 
dzieję, że przy następnej imprezie wszelkie 
mankamenty organizacyjne nie powtórzą 
się.

LOVELOCK WYCOFUJE SIĘ Z  CZYN* 
NEGO ZTCIA SPORTOWEGO

Zwycięzca największego biegu na olim* 
piadzie w Berlinie,' Nowozelandczyk Jack 
Lóvelock, opuścił Eurooę, udając się z po­
wrotem do Nowozelandii. Przed wyjazdem 
Lovelock oświadczył, że bieg na olimpia­
dzie był ostatnim w jego życiu. Wprawdzie 
Nowozelandczyk ma dopiero 26 lat, ale u* 
waża swoją sportową karjerę za zakończo* 
ną. W Nowej Zelandii spędzi on rok na 
zaproszenie rządu, po czym powróci do An> 
glji, aby kontynuować dalsze studia.

AUSTRALIA NIE WEŹMIE UDZIAŁU 
W ROZGRYWKACH O PUHAR 

DAVISA
Niedawno rozeszły się pogłoski, że Au* 

stralia nie weźmie udziału w rozgrywkach 
o puhar Davisa, Kjóre się odbędą w roku 
przyszłym. W związku z tym, dziennikarze 
zwrócili się do najlepszej rakiety australij* 
skiej Jacka Crawforda z zapytaniem, czy te 
pogłoski mają jakąś podstawę. W odpo* 
wiedzi Crawford stwierdził, że tenisiści au* 
stralijścy napewno bardzo się ucieszą z po* 
dobnego postanowienia, gdyż pozwoli im to 
spędzić wreszcie jedną zimę w Australii (żn­
ina w Australii przypada 6 miesięcy pó­
źniej niż w Europie). Przez 11 lat nie oglą* 
daliśmy zimy w kraju, spędzając rok rocz* 
nie miesiące te w Europie na rozgrywkach o 
puhar. Uważam za zupełnie naturalne, że 
po tak długiej przerwie stęskniliśmy się za 
zimą australijską". Odpowiedź ta, jak wi* 
dać, nie zupełnie jednak wyjaśnia sprawy 
udziału Australii w rozgrywkach. Przypu* 
szczalnie Australia nie weźmie w  nich u* 
działu ze względu na odrzucenie iej wnio* 
sku o utworzenie specjalnej strefy pacy* 
fiku.

OTTO SOYKA

W  godzinę później zjawili się w mieszkaniu 
M arty Troczyńskiej funkcjonarjusze służby śled­
czej, żeby ją przesłuchać w sprawie Trosta. Ale nie 
było jej w domu. Niewiadomo, dokąd poszła.

IV.
. N ie upłynęło jeszcze pół godziny od rozmowy 

przez telefon, a Marta już siedziała w biurze To* 
maszewskiego, przy małym stoliku z papierosami, 
gdzie zwykł był przyjmować gości. Naprzeciw niej 
w szarem wygniecionem ubraniu, z drogiem cygarem 
w  kąciku ust — Andrzej Tomaszewski. W  przyle* 
głym pokoju terkotała maszyna pani Szokowej.

Tomaszewski przywitał się z dziewczyną bar* 
dzo Serdecznie i z największą naturalnością. Nie 
pytał o powód jej nagłej wizyty, zdawał sie nie pa*, 
miętać, co między nimi zaszło. Marta, stara przyja* 
ciołka, towarzyszka zabaw dziecinnych, przyszła 
doń w odwiedziny — cóż mogło być naturalniej* 
szego?

Właśnie ta naturalna serdeczność jego przywi­
tania podziałała na nią kojąco. Był dla niei dobry 
jak zawsze. Już jako ośmioletnie dziecko leciała do 
wielkiego Andrzeja, studenta, pełna niezachwianej 
wiary, że właśnie on potrafi doprowadzić do po* 
rządku beznadziejnie — zdawałoby się — skręcona

główkę lalki. Dziś doznawała tego samego uczucia. 
Było to poczucie bezpieczeństwa.

— Zadzwoniłeś w  samą porę, Andrzeju. Wy* 
obraź sobie, że pragnęłam właśnie pomówić z tobą, 
właśnie z tobą.

— To osobliwe, jak często mi się takie rzeczy 
zdarzają! Ludzie, do których dzwonię, pragną wła* 
śnie ze mną porozmawiać.

Nie wiedziała, czy mówił poważnie, czy na* 
wpół żartem. Spoglądał na nią tak serdecznie, 
a przecież coś nakształt ironji dźwięczało w jego 
głosie.

— Uwikłałam się w bardzo przykrą sprawę, 
Andrzeju. Sama nie rozumiem, jak mogło do tego 
dojść. Oopowiem ci wszystko, a ty  musisz mi pora­
dzić, co robić, żeby wydostać się z tej opresji.

— Z największą przyjemnością zrobię wszystko, 
żeby ci pomóc. Czy rzeczywiście masz zamiar opo* 
wiedzieć mi wszystko, Marto? Sądzę, że tak byłoby 
najlepiej.

Nie bądź taki wymagający. Opowiem ci o wszy* 
stkiem, co cię może zaintresować.

—Ach, tak! — Westchnął z rozmyślnie pod* 
kreśloną rezygnacją. — Ale w takim razie, moja ko* 
chana, zamierzasz mi stanowczo zamało powiedzieć. 
Mojem zdaniem bowiem obchodzi mnie wszystko.

ale to naprawdę wszystko, co się w  twojem życiu 
dzieje.

— Nie — zaprotestowała. — D o tego nie mo* 
żesz sobie rościć żadnych pretensyj. Wiesz, że. co 
do Fredzia...

— Pana Alfreda Znatowicza.
— ....to widuję się z nim bardzo często, ale to 

już moja prywatna sprawa.
— Niestety.
— A  zresztą! Co tam dużo mówić, a ty  mało 

rzeczy przedemną ukrywasz? Mam do ciebie nie* 
ograniczone zaufanie, dziś, podobnie, jak zawsze. 
Ale w gruncie rzeczy bardzo mało wiem o twojej 
osobie.

— A  mianowicie? — Rozsiadł się wygodniej 
w krześle, przechylił głowę wtył i spojrzał na sufit, 
zaciągając się z rozkoszą dymem. — Proszę cię, 
Marto, stawiaj mi pytania! Wyjaśnię ci wszystko 
bardzo chętnie.

— Teraz na to nie pora. Innym razem.
— O, nie! — Wyprostował się nagle i odłożył 

cygaro. — Skończmy naprzód z tem. To konieczne. 
Przyznaję, że istnieją między nami pewne niejasno­
ści, pewne niedomówienia. To prawda, ale nie je* 
stem temu winien! Gdybyś w ciągu ostatniego ro* 
ku okazywała mi więcej zainteresowania, wszystko 
byłoby oddawna już wyjaśnione. Nie chcę mieć 
przed tobą żadnych tajemnic! Ale widywaliśmy się 
bardzo rzadko i nigdyś mnie o nic nie pytała. W o­
bec tego proszę, zróbmy raz z tem porządek. Cze­
go właściwie nie wiesz?

£C. d. n.)
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Jutro: Eustachego 
Wschód słońca 5'17 
Zachód .  1?42

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Sobota, dnia 19 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
Uroczysta Akademja ku czci J . E. Ks. Arcy* 
biskupa Twardowskiego.

Niedziela, dnia 20 b. m. godz. 12 w poł. 
Poranek recytacyjny Mariusza Maszyuskie* 
go. !

Niedziela, dnia 20 b. m. godz. 3 popoł. 
Ab. 11. — „Trafika pani generałowej". — 
Ceny najniższe.

Niedziela, dnia 20 b. m. godz. 8<ma wiece. 
Ab. 1. — Otwarcie sezonu 1936*37. „Ko* 
iiolan“. Premiera.

Poniedziałek, dnia 21 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 24. — „Wszelkie prawa zastrzeżone'*. 
Występ M. Maszyńskiego.

Wtorek, dnia 22 b. m. godz. 8»ma wiecz. 
Ab. 24. — „Wszelkie prawa zastrzeżone". 
Występ M. Maszyńskiego.

Środa, dnia 23 b. m. godz. 8»ma wiecz. 
Ab. 1. — „Koriolan".

Czwartek, dnia 24 b. m. godz. 8»ma wiecz. 
Ab. 24. — „Wszelkie prawa zastrzeżone". 
Występ Mariusza Maszyńskiego. Po raz o» 
statni.

L W Ó W
H O T E L
KRAKOWSKI

CYGANERIA
Pałac dancingowy z bajki 1000 i  jednej nocy. 
Właściciel Ludwik SCHflFFER. — Teł. 289-41

TEATR ROZMAITOŚCI; 
Nieczynny.

iERWIS 12-to osobowy 58  sztuk
w r  4 5  —  zł.
łlazim ierz LEWICKI pl. Marjaeki 10

KINOIEATRY:
APOLLO: „Nie zapomnij o  mnie" w gł. 

roli tenor włoski Benjamino Gigli.
ATLANTIC: „Kaprys markizy Pomp.a* 

dour" — czołowy film wiedeński.
CAS1NO: „Rosę Marie" — Jeanette Mae- 

donald.
CHIMERA: „Panowie w cylindrach . 
COLOSSEUM: Nieczynne,
GLORJA: „Jej szampańska noc" oraz —

„Mężczyźni w niebezpiecznym wieku". 
GRAŻYNA: „Tajemnica panny Brinx“ —

film polski. _
KOPERNIK: Charlie Chaplin w „Dsisiej* 
sze Czasy".
MARYSIEŃKA: „Mały Buntownik — z

Shirley Tempie.
METRO: „Gabinet figur woskowych". —

Film w naturalnych kolorach, oraz doda- 
tki.

MUZA: „Będziesz zawsze moją".
PAŁACE: „Pokusa" — Marlena Dietrich

— Gary Cooper.
PAN: 1. „Szanghaj", — II. „Gdybym miał 

miljon".
PAX: „Rapsodja Bałtyku" — film polski. 
RAJ: „Kochany Łobuz" z Anny Ondrą —

komedja.
STYLOWY: „Oczy czarne" i rewja Pilar* 

skiego.
ŚWIT: „Kochany Łobuz" z Anny Ondrą. 
TON: „Dyktator".
UCIECHA: „Tajemnica czarnego pokoju" 

i rewja. »

CYRK STANIEWSKICH przy 
jl. Pełczyńskiej, godz. 20.30 1 przed* 
stawienie.

FOTOPLASTIKON, pl. Marjaeki 1. 5. -  
„NEW JORK".

-  TEATR WIELKI. Dziś w sobotę, dnia 
19 września, o godzinie 8>mej wieczorem 
Uroczysta Akademja ku uczczeniu 50«leda 
kapłaństwa J. E. Księdza Arcybiskupa Twar 
dowskiego.

-  NIEDZIELA W  TEATRACH MIEJ* 
SKICH. Czynny tylko Teatr Wielki. Przed* 
stawienie popołudniowe po cenach popu* 
larnych „Trafika Pani Generałowej" z Ja* 
niną Martini w  roli głównej. Początek wy* 
jątkowo o godzinie 5*ciej (15»tcj) popołu* 
dniu. Wieczorem uroczyste otwarcie sezonu 
. Koriolan" Szekspira.

-  WYSTAWA FORTYFIKACJI STA* 
-.EGO LWOWA, otwarta codziennie w 
Teatrze Wielkim od godziny 10 do 16.

-  PREMIERA KORIOLANA. Już jutro 
w niedzielę, dnia 20 września, o godzinie 
8>jnei wieczorem, uroczyste otwarcie sezonu

Lwów bez przyrostu*
(—) Przed niedawnym czasem na 

pólkach księgarskich ukazała się cen­
na monografja Stanisława Rychlińskie# 
go p. t. „Warszawa jako stolica Polski. 
Z  poważnej tej rozprawy nauczyć się 
można wiele, tern więcej, że autor o* 
parł się o bogate źródła statystyczne 
rzucając na szereg zagadnień urbani* 
stycznych sporo światła. Nie mamy 
zamiaru omawiać obszerniej tej pracy; 
chodzi nam natomiast o wydobycie kil 
ku danych dotyczących Lwowa.

Ogólnie tylko o Warszawie na pod* 
stawie monografji, powiedzieć może* 
my, że jest ona dzieckiem szczęścia i 
gdyby nie pożar zamku krakowskiego 
w r. 1595 i zapobiegliwość królowej 
Bony, kto wie jaki los spotkałby to 
miasto, położone na jalowem Mazow* 
szu. A może nie wyłącznie pożar tył* 
ko zadecydował o losach Warszawy; 
zaważyły tu  również prawdopodobnie 
czynniki geograficzne i polityczne, a 
może i wzgląd na to, że Warszawa by* 
ła stolicą ostatniego z samoistnych 
księstw (Mazowsza). W ybór War* 
sząwy na stolicę przesądził jej dalsze 
losy, -których szczegółowo śledzić nie 
zamierzamy. Warszawa stale i szybko 
posuwa się ku górze. Od roku 1791 
do r. 1931 Warszawa wzrasta ze 120.000 
na 1,200.000 mieszkańców. Wysunięcie 
się Warszawy jako stolicy odrodzo* 
nej Rzeczypospolitej, nie powinno za­
ciemnić faktu, że i szereg miast pro* 
wincjonalnych wykazuje równe a nie* 
jednokrotnie lepsze tempo rozwoju. 
Przyjmując stan ludności dawnego 
miasta w r. 1910 za 100, otrzymamy, iż 
wskaźnik zaludnienia wyniósł: w Ka­
towicach 305, w Bydgoszczy 223, w

Teatrów Miejskich 1936*37 w Teatrze Włel*
kim o godzinie 8»raej wieczór,premjerą dra* 
matu Szekspira „Koriolan".

W  wykonaniu wielkiego arcydzieła, które 
ukaże się w reżyserii Leona Schillera, a o* 
prawie plastycznej Andrzeja Pronaszki, we* 
zmą udział: Irena Solska — iako Wolum* 
nia, J. Niczewska w roli Wirgilji i ł. Toma, 
szewska jako Waleria; tytułową rolę kreu* 
je Janusz Strachocki, w  rolach głównych: 
Seweryn Butrym, Wł. Brochwicz. Dubraw* 
ski, J. Guttner, T. Kański, Wł. Krasno wie* 
ski, M. Kalinowicz, J. Leliwa, J. Machalski. 
W. Nieprzewski, L. Pietraszkiewicz, T. Przy* 
Stawski, W. Ratschka, L. Stępowski, L. śli* 
wiński, St. Szpiganowicz, J. Składanek, A. 
Wojdan, Z. Wilczkowski.

-  WIELKA SENSACJA W TEATRZE 
WIELKIM. Przed swoim wyjazdem znako* 
mity aktor i autor komedjowy p. Mariusz 
Maszyński, święcący obecnie wielkie trium* 
fy w komedji Dayiesa „Wszelkie prawa za* 
strzeżone", wystąpi tylko jeden jedyny raz 
2 wielkim porankiem repytacyjnym w Tca* 
trze Wielkim.

Niezwykle intersujący program, obejntu* 
jący współczesnych i klasycznych autorów, 
a zapewniający miłośnikom poezji wszelkiej 
skali wiele podniosłych, a równocześnie i 
wesołych wrażeń, niewątpliwie będzie sil* 
nym magnesem, wraz z osobą wykonawcy, 
który ściągnie wszystkich, tak starszych jak 
i  młodszych, dorosłych jak i młodzież do 
Teatru Wielkiego w niedzielę, dnia 20‘ b. 
m. o godzinie 12»tej w południe. Bilety w 
cenach przedstawień, dla młodzieży od .30 
do 250 gr.) do nabycia w  kasach Teatrów 
Miejskich.

OTWARCIE NOWEJ PLACÓWKI 
POLSKIEJ

Onegdaj otwartą została w nowym lokalu 
przy ul. Chorążczyzny 7, obok kina „Apol* 
lo“ — przeniesiona z ul. Ossolińskich 13 — 
jeszcze jedna polska placówka księgarska 
pod firmą „Książnica Polska „Leopolia". — 
Księgarnia prowadzona jest przez znanego 
publiczności lwowskiej Jachowca « księga* 
rza, długoletniego kierownika księgarni T. 
S. L. we Lwowie p. Stefana Spingera. Za* 
opatrzona we wszelkie nowości rynku wy* 
dawniczego, prowadzi również obszerny, 
nowoczesny antykwarj.ał. Szczególnie do* 
brze zaopatrzone są działy: beletrystyka, po 
moce naukowe i utwoiy dramatyczne dla 
Teatrów amatorskich i 1. p.

Sądzić należy, że społeczeństwo polskie 
darzyć będzie nową placówkę swoją sym* 
paiją i pełnym poparciem.

-  TRA N SM ISJA  Z A W O D Ó W  LEKKO. I 
A TLETY CZN Y CH . Rozgłośnie- P. R. nada­
dzą dziś, w sobotę, o  godzinie 22.00 na* 
graną  na płytach transm isję zaw odów  lek*, 
k-oatletycznych Polska — W ęgry — Bel* 
gja ze stadionu w ojska polskiego.

-  TRA N SM ISJA  Z  O T W A RC IA  NO-- 
W EJ RA D JO ST A C JI. Dziś w  sobotę, o 
godzinie 16.00 transm itow ać będzie Polskie 
R adjo ze Lwowa uroczystość poświęcenia i 
otwarcia nowej radiostacji. Uroczystość 
rozpoczna przemówienia W ładz mieisco*

, Częstochowie 178, w Lublinie 174, w 
I Poznaniu 166, w Warszawie 157, w Lo* 

dzi 157, w Krakowie 156. we Lwowie 
153, w Chorzowie 142, w Sosnowcu 
120, w Wilnie 116. Jak łatwo stwier* 
dzić w szeregu wymienionych miast, 
Lwów pod względem wskaźnika żalu* 
dnienia stoi na szarym końcu. Zjawi* 
sko to tłumaczyć należy wypadkami 
wojennemi, gdyż do wybuchu wojny 
Lwów wykazywał poważny wzrost za* 
ludnienia (r. 1900 — 160.000. r. 1910 
- -  206.000), wzrost ten notuje Lwów 
również po zakończeniu wojen, tak że 
r. 1921 miasto liczy 216.000 mieszkań*
ców.

W  ostatniem pięcioleciu (1931 do 
1936) największy przyrost ludnośoi 
wykazuje Chorzów (28 proc.), poczem 
idą Częstochowa (10 proc.), Bydgoszcz 
i Sosnowiec (9 proc,), Kraków (8 
proc.), Łódź i Wilno (6 proc.), Poz* 
nań (5 proc.), Warszawa (4 proc.), Ka 
towice (3 proc.) i Lublin (2 proc.).

Natomiast Lwów na przestrzeni o* 
statnich lat pięciu pozostał bez przy* 
rostu. Od lat pięciu Wielki Lwów za­
trzymał się na 316.000 mieszkańców, 
nie posunąwszy się ani na krok na* 
przód.

Na zjawisko to składa się kilka przy 
czyn z których najważniejszą jest mi­
mo wszystko fala „ewakuacyjna1*, któ* 
ra jednak porwała do urzędniczej W ar 
szawy sporo rodzin.

A  jednak miasto nasze nie ma pra* 
wa stać w miejscu, gdyż jest to obja» 
wem cofania się. I jeszcze raz zjawia 
się argument uprzemysłowienia Lwo* 
wa. Na nowe urzędy bowiem liczyć 
nie możemy.

wych i Przedstawicieli Polskiego Radja. 
poczem nastąpi część koncertowa. O godzi* 
nie 21.00 usłyszymy ze Lwowa koncert re« 
prezentacyjny Rozgłośni z udziałem naj* 
wybitniejszych solistów i zespołu.

-  J. E. KS. ARCYBISKUP TWARDO W 
SKI z okazji swojego 50-Ietniego jubileuszu 
Kapłaństwa, złożył tysiąc złotych na rzecz 
ubogich, zostających pod opieką Towarzy­
stwa św. Wincentego a Paulo we Lwowie.

P rzy jech ali do nowego 
„Hotelu Europejskiego"

Książę Swidrygiełło Władysław, wl. 
dóbr — Barycz, Płk. Zaniewski Jerzy — 
Sambor, Nagabczyński Marjan, naczelnik 
Dyr. L. P. — Warszawa, Mołodyński Wła­
dysław — Warszawa, Gotkontt Jan, adwo* 
kat — Łódź, Braunszwejg Stanisław, dyrek* 
tor — Warszawa, Kontkiewicz Stanisław z 
małżonką — Warszawa, Kosiński Henryk, 
notariusz — Zamość, Wyżykowski Jan, ku* 
piec — Brzeżany, Russocki Zygmunt, wł. 
dóbr — Odrzechowa, Czech Bolesław, u- 
rzędn. fabr. — Grodkowice, Inż. Dobrań- 
ski Władysław — Kraków, Inż. Groblewski 
Zygmunt — Zubrzyca Górna, Haliko-wa 
Maria, wł. dóbr — Zulice, Białachowski 
Tadeusz, bankowiec — Poznań, Engel 
Edward, inspektor — Warszawa, Inż. Guta 
man Józef — Bielsko, Alfred Skowroński [ 
Barysz, Janeczko Michał, urzędnik z mał­
żonką — Rypne, Zimet D., kupiec — Pod* 
hajce, Schiitz * Casower Franciszek — 
Chełm, Ujejski Mieczysław, ziemianin — 
Denysów, Inż. Grosblat Jakób — Krosno, 
Solarik Ryszard, dyrektor — Złoczów, 
Dubeitowicz Anna, żona inż. — Warszawa, 
Zeitgeber Leon, urzędnik państwowy 
Poznań, Levestam Karolina, urzędniczka — 
Warszawa, Czerkawski Zbigniew, wł. dóbr 

’— Mcryszczów, Cholomski Eugeniusz, u* 
rzędnik — Warszawa, Dr. Schauder Bene­
dykt z małżonką — Stanisławów, Mazara- 
ki Aleksander, ziemianin — Warszawa, — 
Mickiewicz Adam, przemysłowiec — Wars

-  BILETY I NALEPKI NA JUBILE­
USZ J. E. KS. ARCYBISKUPA TWAR* 
DOWSKIEGO. Komitet jubileuszowy za­
wiadamia, że jeszcze nieznaczna ilość bis 
letów wstępu na uroczysty koncert w dniu 
19 b. m. jest do nabycia w Biurze Komitetu 
(Dom Akcji Katolickiej, ul. Fredry 3) jak 
również w Urzędach Parafialnych. Tam też 
jak również na Zlotach organizacyjnych i 
w Księgarniach lwowskich oraz składach 
nut, nabyć można nalepki jubileuszowe, 
rozsprzedawane tak ku uczczeniu jubileu* 
szu Najdostojniejszego Arcypasterza jak i 
na cele budowy kościołów i kaplic.

Komitet zwraca się z prośbą do ogółu 
polskiej ludności o przyozdobienie okien 
temi nalepkami. Cena nalepki 10 gr.

-  BACZNOŚĆ PEOWIACY! Termin o* 
stateczny rejestr, i weryfik. upływa z da. 1 
października br. Wzywa się przeto wszyst* 
kich Peowiaków, ażeby zarejestrowali - się

iGHajiyitwo Ostaony Zwierząt 
to  wiaćaBośd

Piszą nam z miasta:
Są we Lwowie ulice, na których

ruch kołowy podlega pewnym ograni* 
czeniom, bądź to ze względu na regu# 
lację komunikacji, bądź też dlatego, 
iż falistość terenu miasta w pewnych 
jego punktach jest inną udręką dla 
koni. To też nie zrozumiałem jest dla* 
czego odpowiednie czynniki nie zwró­
cą uwagi na to, iż ul. Chrzanowskiej 
w jej stanie obecnym nie nadaje się 
absolutnie do ruchu kołowego i jest 
piekłem udręczeń dla koni. Do uprzy# 
wilejowanych n. p. ulic należy ul. Na*, 
bielaka, na której aż dwóch posterun* 
kowych pilnuje, aby nie była zbytnio 
ruchem kołowym przeciążona. N ie­
ma tego szczęścia ul. Chrzanowskiej, 
gdzie sentyment dla zwierząt nakazu#' 
je ograniczenie ruchu. Towarzystwo' 
Ochrony Zwierząt ma wdzięczne pole 
do interwencji.

Właściciel kamienicy strzela 
do lokatorów

Z Warszawy donoszą:
W  podwórzu domu Grodzieńska 

18, wynikło krwawe zajście* którego 
szczegóły są następujące: 38>letni 
Wacław Materno, właściciel domu, 
postanowił podstemplować ścianę i 
sufit w  mieszkaniu parterowym, zaj# 
mowanym przez 35*letnią Marię Łasz# 
czową, której mąż przebywa w szpi# 
talu. G dy wczoraj robotnicy, z pole# 
cenią Materno weszli do mieszkania 
Laszczowej, zostali wyproszeni przez 
Benona Kaniewskiego, elektromonte* 
ra. Wkrótce zjawił się Materno.

W tedy między ostatnim, a  Kaniew#. 
skim wynikła sprzeczka. Gdy obaj 
znaleźli się na podwórzu. Materno 
wyjął rewolwer i wystrzelił do swego 
przeciwnika. Kula ugodziła Kaniew# 
skiego w  brzuch. Ranny zwalił się na 
bruk. Lekarz pogotowia stwierdził 
stan ciężki i po opatrunku 
przewiózł Kaniewskiego do szpi# 
tala Przemienienia Pańskiego.

Policja aresztowała Mateme f ode* 
brała mu rewolwer. '

Krewcy pasażerowie
Z Łodzi donoszą:
W  pociągu turystycznym, jadącym 

z Warszawy do Łodzi, między kilko# 
m a pasażerami wynikła na tle sprzecz# 
nych zapatrywań po meczu Polska— 
Niemcy wielka awantura, która za# 
mieniła się w bójkę.

Jeden z pasażerów pociągu na stacji 
Grodzisk Mazowiecki zatrzymał po# 
ciąg. Personel kolejowy awanturę zli# 
kwidował, przeprowadzając trzech 
awanturników, Jana Piotrowskiego, 
robotnika, Emila Himmla fryzjera i 
Juljana Fallera kupca, wszystkich za­
mieszkałych w Łodzi, na posterunek 
policji, gdzie spisano protokół.

w Kole Związku Peowiaków, Lwów, ul. 
Wiśniowieckieh 4 godz. urzędowe ponie­
działki, środy i piątki od godz. 18—20. 
Należy przynieść ze sobą poświadczenie 
wojskowego biura historycznego, dyplomy 
krzyża POW., lub poświadczenia byłych 
komendantów. Rejestracja obejmuje Peowia 
ków z całej Polski, przebywających obe­
cnie na terenie Lwowa i  woj. lwowskiego. 
Po terminie ostatecznej rejestracji i  weryfi* 
kacji zostaną wydane przez Zarząd Główny 
legitymacje z fotografiami. Byłych Peowia* 
ków przebywających w czynnej służbie 
wojskowej prosi się również o” zarejestre* 
wanie w powyższym terminie.

-  WYSTAWA „SYBIR W  MARTYRO* 
LOGII POROZBIOROWEJ POISKT, o. 
twarta codziennie w pałacu Biesiadeckictó 
pl. Halicki 1. 10 od godziny 10 do 14, ze# 
stanic zamknięta w  niedzielę 20 b. m. o go^ 
dżinie 16. Kto jej dotąd nic zwiedził, powii 
nien skorzystać z tych ostatnich dni i  po*j 
znać wystawione jedyne w Polsce ekspo*; 
naty.

-  KOŁO FILOLOGICZNE STUDEN# 
TO W U. J. K. we Lwowie zawiadamia, tżd 
od dnia 21 do 26 i  od 28 września <łoJ’S 
października 1936 r. w godzinach odl 10 dis 
12, urzędować będzie w sali XIII-tej Uąj* 
wersytetu J. K. we Lwowie, ul. Marszałków 
ska 1, II. p. Komisja Informacyjna'of sta# 
djum filologii klasycznej.

-  DZIEŃ KONIA. W dniu 4 paidzięr? 
nika, w niedzielę, odbędzie się we Lwowie 
Dzeń Konia. Bliższe szczegóły przyniosą-

asie i w Radio.
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(k )  Jesień nadchodzi ku nam wicl- 
kietni krokami, a co za tern idzie — 
Lwów zbliża się coraz bardziej do tej 
niezwykle ważnej chwili, jaką jest za* 
kończenie robót publicznych w mieście. 
Śmiało można powiedzieć, że sprawa 
zatrudnienia bezrobotnych we Lwowie 
leżała zarówno władzom, jak i wszyst- 
kim obywatelom na sercu i że w ciągu 
ostatnich miesięcy wiele pod tymwzglę 
dem dobrego zdziałano.

Dziś zajmiemy się szerzej przeglą* 
dem prac finansowanych z Funduszu 
Pracy. Akcję wojewódzkiego Funduszu 
Pracy można podzielić z grubsza na: 
a) część robót już wykonanych, b) na 
roboty, które wykona się w najbliższej 
przyszłości i c) pomoc zimową dla bez 
robotnych i ubogich.

Do niniejszego tematu należy przejść 
z krytycznem nastawieniem względem 
cyfry, albowiem statystyka, którą poda 
jemy, aczkolwiek prawdziwa — odnosi 
się niestety tylko do tych robotników i 
tych ubogich, którzy byli i sa zareje* 
strowani. A  wiemy z doświadczenia, 
że we Lwowie jest legjon ludzi,-którzy 
nie pracowali, nie pracują i nigdzie 
jako bezrobotni zarejestrowani nie są. 
Nie wdając się w rozstrząsania diacze* 
go istnieje taki „legjon niezapisanych", 
ani w dociekaniu czyja w tern leży wi» 
na, przejdziemy do konkretnych fak* 
tów i cyfr, które są uchwytne i które 
można posegregować, podsumować i 
zestawić bilans tegorocznych prac na 
terenie Lwowa i województwa lwów* 
skiego.

Pierwsze cisnące się na usta pytania, 
to wielu robotników zajęto tego roku 
z Funduszu Pracy i gdzie ich zatru* * 1 2

-  POCIĄGI POPULARNE NA JUBI* 
LEUSZ. W dniach 19 -  20 września 1936 r. 
odbędą się we Lwowie wielkie uroczysto* 
ści w związku z 50<leciem kapłaństwa J. E. 
Ks. Arcybiskupa Dr. Bolesława Twardow* 
skiego. Liga Popierania Turystyki, chcąc 
umożliwić szerokim masom naszego spole* 
czeństwa wzięcie udziału w tych uroczy* 
stościach, przystąpiła do zorganizowania 
szeregu wycieczek pociągami popularnemi 
do Lwowa.

Pociągi te odjadą z następujących stacyj; 
Podwołoczyska, Tarnopol, Złoczów, Bu> 
zzacz, - Stanisławów, Chodorów, Stryj, Lu* 
fcacsów, Rawa Ruska, Brody.

Bliższe szczegóły odnośnie wymienionych 
ociągów, podane zostaną w najbliższym 
omumikacie.
Chętni, którzy zechcą brać udział w tych 

wycieczkach, niechaj natychmiast zgłaszają 
się w swych urzędach parafjalnych, gdyż 
późniejsze zgłaszanie się nie będzie uwzględ 
niane. Program uroczystości został opraco* 
wany przez specjalny Komitet na czele któ­
rego stoi J. E. Ks. Biskup Dr. Eugenjusz Ba* 
ziak. Przybywający z prowincji, mają za* 
pewnione tanie kwatery i wyżywienie. — 
Szczegółowy program uroczystości podany 
będzie w Gazecie Niedzielnej, w Głosie A. 
Katol., w okólnikach Stowarzyszeń Akcji 
Katolickiej i w okólniku O. Dyr. Zakonu 
III. św. Franciszka z Asyżu.

Wycieczki zabawią we Lwowie przez 
dzień 19 i  20 września b. r.

-ZM ARLI WE LWOWIE. Eisig Griin. 
wald 1. 75, Eugeniusz Schor 1. 2, Maurycy 
Ąks 1. 33, Erna Brendcl 1. 57, Natan Reiss
1 62, Matei Róhr 1. 52, Bazyli Ańdryiszyn 
i. 71, Zdzisław Smalec 1. 47, Marian Dziu* 
Ziak 1. 2S, Władysław Bojarski 1. 71, Irena 
Moskwa 1 rok, Grzegorz Hładki 1. 35, Lud* 
mila Probulska 1. 55.

— DZIEŃ PSA. — Tegoroczne Targi 
Wschodnie wzięły bezsprzecznie rekord 
pod względem ilości i barwności ekspona* 
tów jak i  też pod względem rozmaitości 
odrębnych wystaw. Po ciekawej wystawi: 
koni, bydła drobiu i cieszącej się niebvwa* 
łym sukcesem wystawie: „Nasze Lasy i O* 
chrona. Przyrody łącznie z Wystawą Ło> 
wiecką", odbędzie się jako ostatnia impreza 
z tego cyklu, tylko przez jeden jedyny 
dzień trwająca, wystawa psów, dnia 20*go 
września b. r.

To też nadarza się jedyna sposobność, a* 
by oglądnąć prawdziwie rasowe pieski, a 
także nie drogo je nabyć.
. Na program „Dnia Psa" składa się prem­
iowanie pSów między godziną 9—12 przez
2 komisje sędziowskie, jedna dla psów my­
śliwskich, druga dla psów do stróżowania i 
psów pokojowych. Popołudniu o godzinie 
14. 16 i 18 defilada wszystkich psów przed 
publicznością; Pozatem pokaz tresury 
psów Straży Gianicznej i plebiscyt na na.i< 
oieknieiszego psa,

dńiano? Odpowiedź jest bardzo pro* 
sta: Fundusz Pracy zatrudnia obecnie 
11 tysięcy i 775 robotników na terenie 
całego województwa. Nasilenie robót 
jest zatem w pełni. Z tej globalnej cy* 
fry*1 licząc okrągło 12 tysięcy pracują­
cych, można wyliczyć liczbę 3,429 ro* 
botników zajętych we Lwowie i drugą 
liczbę 8,344 pracujących na prowincji 
na terenie województwa lwowskiego.

Fundusz Pracy finansował bowiem 
roboty kanałowo-drogowe w takich

Gmina m. Lwowa zatrudnia 3,000 ludzi
Wracając do samego Lwowa, to 

stwierdzić należy, że gmina miasta z 
funduszów własnych i z kredytów Fun 
duszu Pracy na ogólną liczbę 3,200 pra 
cujących, zatrudniła 3,000.

I tu należy jednak rzecz zrozumieć: 
co innego jest dotacja Funduszu Pracy, 
a  co innego kredyt. Dotacja jest bez* 
zwrotna. Dotację obraca sic na budo* 
wę dróg lub gościńców, które nie da* 
dzą gotówkowego dochodu. Kredyt zaś 
jest formą dogodnej pożyczki, za któ* 
rą buduje się w miastach kanały, bruki 
i t. d., które to instalacje są możliwe, 
do amortyzacji. Gmina miasta będzie 
mogła następnie zwrócić zaciągnięte po 
życzki z opłat drogowo-kanałowych, 
Kalkulacja jest przejrzysta i nie wyma 
ga dalszych naświetleń.

Interesują nas przedewszystkiem ro-

Zginęły fotografie i listy 
z Afryki i Azji

(a) Jerzy hr. Zamoyski, liczący 27 
lat, zamieszkały w Jezioranach, pod 
Zdołbunowem, przejeżdżał w dniu 
wczorajszym ze. Stanisławowa przez 
Lwów, a jadąc samochodem od rogat* 
ki Zielonej przez pl. Bernardyński, 
gdzie nabierał benzyny, poniósł znacz* 
ną stratę. Nie wiedzieć bowiem, czy w

Kanapa rozbiła okna
w wozie tramwajowym

(a) Jan Haszczuk, gospodarz, za* 
mieszkały w Łozinie, w powiecie gró* 
deckim, napytał sobie nielada kłopotu. 
Przywiózł do Brzuchowic drzewo do 
sprzedaży, przyćzem zgodził się do* 
stawić leśnikom rzeczy do,mieszkania 
przy ul. Asnyka 10. Gdy z obiadowa* 
nym rzeczami wozem przejeżdżał wczo 
raj ul. Legionów i znajdował się u wy* 
lotu ul. Sykstuskiej, z przeciwnej stro* 
ny nadjeżdżało auto. Haszczuk zatrzy­
mał konie tuż obok toru tramwajowe* 
go, którym w tej chwili nadjechał wóz

Lwowski samochód wpadł z impetem  
na wóz chłopski

(a) Wojciech Karman. 63*letni.go* . 
spodarz, zamieszkały w kolonii Leżu* ' 
chów, pod Leżajskiem, jechał onegdaj 
wraz z żoną Karoliną i wnukiem 
Tadeuszem Morozem jednokonnym 
zaprzęgiem na odpust do Leżajsk’ . 
Karman jechał prawym brzegiem go­
ścińca, gdy v. Inn na terenie gminy 
Dębno ż ćahm impetem z przeciwnej 
strony wpadl n a jego wóz sariiochód 
prywatny, w którym obok właściciela 
kierowcy jei a- jakaś pani i małe 
dziecko; ’Z ' d c . było/fatalne. Koń 
doznał ciężkich obrażeń i padł na go­
ścińcu, wóz został uszkodzony, szczę* 
ściem rodzina Kamianów wyszła bez 
szwanku z niemiłej przygody. W  za* 
mieszaniu, kierowca samochodu chciał 
wręczyć gospodarzowi kwotę 50 zł., 
ale gospodarz odmówił ich przyjęcia.

miastach jak Borysław, Drohobycz, 
Przemyśl, Sanok, Krosno, Rzeszów, 
Jarosław, Sambor i Sokal, oraz na kil* 
kunastu odcinkach drogowych w wo* 
jewództwie.

Zajęci byli przeważnie robotnicy nie 
wykwalifikowani. W tvm czasie we 
Lwo'wie*mieście pracowało okrągło 3200 
robotników. Drobna liczba 140 i kilku 
robotników pracowała w lwowskim po* 
wiecie.

I botnicy lwowscy. Od , początku robót 
publicznych nie pracowało 3,200 ludzi. 
Oto od połowy kwietnia, licząc średnio 
wahania wzrostu i zniżki cyfry zaję* 
tych, pracowało we Lwowie 2,600 robo­
tników. Pracowali ciągle przez pełnych 
6 dni w tygodniu, przez co pracujący 
Lwowianie o, wiele byli szczęśliwej, niż 
np. robotnicy w Drohobyczu, którzy 
pracowali tylko przez 4 dni tvgodnio» 
wo i to zmiennemi co tygodnia tur* 
nusami.

Robotnicy stracili 5 tygodnie zajęć 
w czasie strajku w maju. Średnie wy* 
nagrodzenie robotnika lwowskiego wy* 
nosi 3'3O zł. dziennie. Kredyt Fundu* 
szu Pracy wynosił dla Lwowa 1 miljon 
676 tysięcy zl. gotówką i 537 tysięcy w 
materiałach budowlanych, ceirfencie i

czasie jazdy zagubił, czy też mu skra­
dziono w czasie chwilowego postoju 
skórzany necesser, w którym znajdo­
wały się fotografie i listy z Afryki i 
Azji, gdzie przebywał na polowaniach. 
P. Zamoyski wyjechał przez Lwów' do 
Paryża. Za zaginionym necesserem po­
szukuje policja.

tramwajowy. Wystająca kanapa z wo­
zu Haszczuka, wywołała w wozie 
tramwajowym duże spustoszenie, wy* 
bila bowdem jedną szybę zewnętrzną i 
jedną na przodzie wozu. Było wiele 
krzyku, zbiegowisko, w rezultacie do* 
prowadzono gospodarza z Łoziny do 
Komisarjatu, gdzie w stanowczych sio* 
wach upiera! się, że jest niewinny, 
gdyż stal w miejscu a motorowy mógł 
zatrzymać tramwaj do chwili,, w któ* 
rej usunie się me z drogi. Dochodze­
nia „w toki^

ponieważ koń przedstawiał wrartość 
250 zł., a oprocz tego i wóz został u. 
szkodzony. Gdy poszkodowany zapy­
tał kierowcę o nazwisko, ten odmówił 
i pojechał w dalszą drogę. Tak przy­
najmniej twierdzi Wojciech Karman 
w swem doniesieniu do władz.

Karman zauważył jednak znak reje­
stracyjny samochodu: LW. 90.247 i po 
sprzedaniu na miejscu dogorywającego 
konia Szlem e Reicherowi za 10 zł. 
zwróci! się z doniesieniem do poste* 
runku policyjnego, a ten niedługo usta 
lii, iż właścicielem samochodu prywat* 
nego pod powyższym znakiem rejestra 
cyjnym jest inż. Franciszek Jędrzejew­
ski z firmy „Stslrur" (ul. Akademicka 
1. 21). Przeciw niemu tedy są obecnie 
prowadzone dochodzenia policyjne.

kamieniu. Razem dwa miliony i 213 ty 
sięcy złotych.

W* ostatnich tygodniach sachodziła 
obawa, że braknie dla Lwowa kredy* 
tów, i że roboty publiczne staną. Gmi* 
na m, Lwowa poczyniła wszelkie stara* 
nia o przyznanie miastu nowych kre*. 
dytów dodatkowych. Akcję gminy po­
parł osobiście wojewoda Belina*Pra- 
żmowski, który specjalnie jeździł w tej 
sprawie do Warszawy i konferował o 
kredytach z premjerem Sławoj*Skład» 
kowskim i wicepremierem Kwiatków* 
skim. Gmina starała się o pół miljona 
złotych. Wojewoda Belina*Prażmow* 
ski czynił starania o kredyty dla całe* 
go województwa. W ynik starań i prze­
bieg rozmów okryty jest narazie ze 
względów zrozumiałych tajemnicą.

Faktem jest jednak, że roboty pu« 
błiczne w żadnym wypadku we Lwo* 
wie przed drugą połową listopada nie 
staną. Dnia 7. listopada mija bowiem 
lwowskim pracownikom publicznym 
ustawowy termin 104 dni, potrzebnych 
na prawo pobierania zasiłku dła bez* 
robotnych w zimie.

Ażeby wszyscy pracownicy bez wy­
jątku zyskali prawo zapomóg, Fundusz 
Pracy świadomie zaokrąglą i przedłużą 
termin prac do 2*ej połowy listopada.

W  roku bieżącym zdziałano wiele. 
Ogólny koszt robót publicznych’ w wo­
jewództwie lwowskim zamyka się cy* 
frą 4,000,000 zł. Jeden robotnik Bierze 
po odciągnięciu świadczeń 3 zł. dzień* 
nie. Ale są także majstrowie, inżynie* 
rzy, maszyniści itd. Ci biorą więcej. 
Średnip zatem, kładąc wszystkich pra. 
cewników pod jeden wspólny miano* 
wnik, możemy stwierdzić, że jeden pra 
cownik zajęty z Funduszu, brał 4 zł. 
dziennie. Przyjmijmy, że od maja do 
połowy listopada w całem wojewódz* 
twie lwowskim średnio pracowało Sty* 
sięcy robotników. Dziennie czysta ich 
praca kosztowała, nie licząc materjału, 
32 tysiące złotych. Pomnóżmy 32 przez 
104, a otrzymamy sumę jaka jest po* 
trzebna, ażeby 8,000 robotników z wo* 
jewództwa zyskało prawo do „bezroho* 
cia“. Otrzymamy 3 miliony i 328 tysię 

J cy złotych. Województwo miało, jak 
1 wiadomo 4 miljony. Reszta poszła za­

tem na materiały, transporty itd.
Suma prac tegorocznych przedsta­

wia się imponująco.________________

Z Komitetu Obywatelskiego 
pomocy zimowej

Pod przewodnictwem r. Laskownic- 
kiego w obecności prez. dr. Ostrów* 
skiego. i wiceprez. Irzyka odbyło się 
posiedzenie Komitetu Obywatelskiego 
pomocy zimowej, który, jak wiadomo, 
zajął się zbieraniem składek na budo­
wę domów dla bezdomnych.

Na wstępie posiedzenia wysłuchano 
I sprawozdania inż. Rybickiego o stanie 

budowy tych domów. Otóż według in* 
formacji referenta domy te będą wy* 
kończone ok. 1 października.

Z kolei dyr. Guzecki przedstawił 
sprawozdanie kasowe.

Po tych sprawozdaniach debatowa* 
no nad kwestją dodatkowych kredy­
tów na ogrodzenie i uruchomienie o- 
gródków działkowych. Potrzebną na 
ten cel kwotę uchwalono przeznaczyć 
z pożyczki, zaciągniętej z Funduszu 
Pracy,

Postanowiono dalej, że po ukończe­
niu domów odbędzie się uroczyste ich 
poświęcenie z udziałem władz i szero­
kich sfer społeczeństwa. Domy te od* 
dane później zostaną Wydziałowi O* 
pieki Społecznej, który zajmie się wy» 
najmem mieszkań. Uwzględnieni będą 
w pierwszym rzędzie bezdomni obar­
czeni liczniejszą rodziną. Mieszkania 
będą wynajęte prawdopodobnie już- 
1 listopada br. Urządzona przy do­
mach świetlica zostawać będzie pod 
opieką pułk. Millerowej z Rodziny 
WaiskowąJ.



Hi. 261 „DZIENNIK POLSKI sobota, 19 września 1936 Str. 11

IN F O R M A T O R
T A N I E G O  Ź R Ó D Ł A  Z A K U P U

F U T R A
nowe oraz, wszelkie przeróbki najtaniej
u  W I K T O R A  S I C H L E R A  

Lwów, pl. Halicki 14, I. p.
Firma chrześcijańska, mhm Futra-do 
przechowania przez lato. 896

STUDEHitilE i f f l f f l  i  PUSZCIE
poleca po cenach najniższych Wytwórnia

„PA U C IU M "
w e  L w o w i e ,  u l .  H e t m a ń s k a  2 2
obok Miejskiego Muzeum Przemyśl.) 1241

WYTWÓRNIA ARTYST. MEBLI NOWOCZESNYCH
PROKOPEK WŁADYSŁAW
LWÓW, UL. Z IM O R O W IC ZA  6

Telefon 248-25
W y k o n u je :  pokoje kombinowane, 
tapczany, fotele, krzesła i  stoły, nowo­
czesne . garnitury klubowe, story do 
okien, tapetowanie pokoji, dekoracje 
wnętrz według własnych i dostar­
czonych.rysunków WaBHraSOTWBWWSWS o 
WŁfiŚNR PRACOWNIA TAPICERSKA =

la r  M E B L E
jypialnić, jadalnie, salony, pokoje kombi- 
ąacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o łłą ­
t a j a  5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

W Ł A S N E G O  W Y R O B U  U 
KOŁD R Y, M ATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, B IE L IZ N Ę  PO ŚC IELO W Ą 

POLECA MARIAN MLEKO
L W Ó W - K O R A L N IC K A  6  
F I L J A .  G R Ó D E C K A  81 E 3

Przeróbki kołder i materaców uskutecznią 
się w jednym dniu 663

KEACIA A L B E R T Y N I
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E
w  r ó ż n y c h  ia s o n a c h  i k o lo r a c h ,  
2S2T d u ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

M E B L E  S T Y L O W E
t .  j-  s y p ia ln ie ,  ja d a ln ie  i  t .  p . 
w y k o n u j©  s i ę  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n i©  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .

Lwów. ul. Kleparowska 15. Tel. 219-27

P O T U
N O G , R Ą K , P A C H W I N
i t. p. uniknie się pewnie przez użycie specjal­
nego niezawodnego i nieszkodliwego patent

x  „CSAVE“ 50 gr.
Wyłączna sprzedaż P Ł R F U H E S J A

S. F E D E R A
■aa- LWÓW, UL. SYKSTUSKA 7 
Fllja: UL. KOPERNIKA 15a na
iiie Hiiataitis miii) wntt
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie m eb le  — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
cermę, któ ra posiada stale na składzie: 
sy p ia ln ie , ja d a ln ie , sa lo n y , gao in a ty  
m ęskie , ta p c za n y , otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na d o g o a n e  
awsEsraaas sp ła ty  cez w eks li. m saM im  
W Y T W Ó R N IA  M E B L I, L w ó w , Leona 
Sapiehy B w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
Bon - -  przy zakupnie urządzenia do 31-go 
września br.dodajemy k a rn isze  b e z p ła tn ie .

Bon przedłożyć. 863

STAŃMY W SZEREGACH
K.

- w -  kronika małopolski
.. - ..........kua--Ł»»!" ■ ' — ....... . ' ....... . ; ; ; ......■»..... ' .......................

Z Brzcmifista
EPILOG ‘ KRADZIEŻY ŚWIĘTO. 

KRADZKIEJ W  KAPLICY ZAKŁA* 
D U  ŚW. JÓZEFA. Jak już donieśliś* 
my, została popełniona dnia 17 ub. m. 

■kradzież w kaplicy Zakładu Św. Józe. 
fa. Nieznani sprawcy włamali się do 
kaplicy i po rozbicu Tabernaculum, 
skradli 2 kielichy pozłacane i puszkę 
z komunikantami, które wysypali r.a 
ziemię. W  tych dniach Wydział śled. 
czy P. P. wykrył złodziej! .  święto, 
kradców w osobach Bogdana Dźwiga, 
jewskiego, Eugcnjusza Kuźnićkiego,

,-znanych tut. policij i znanego pasera' 
Majera Reislera, zam. przy p>. Koper, 
nika S. ó w  Reisler nietylko, że zorga­
nizował całą szajkę i przechowywał 
skradzione przedmioty,, ale jeszcze 
zniszczył wartościowe pod względem 
artystycznym kielichy przy próbie zło­
ta. Tak organizator jak i  jego pom oc 
nicy zostali osadzeni w aresztach śled. 
czych, a sprawę skierowano na drogę 
sądową.

UCZESTNICY LOTU DOOKOŁA 
POLSKI NAD PRZEMYŚLEM. We 
wtorek, 15 b. m., przeleciały przez na. 
sze miasto samoloty aeroklubów poi. 
skich, biorących udział w locie dooko. 
ła Polski. Przelot rozpoczął się o godz. 
10.30 rano i trwał do późnego popołu. 
dnia. Samoloty leciały ze średnią 
szybkością, na wysokości 200 mtr. Po» 
głoska, jakoby samoloty miały starto, 
wać na błoniach pratkowicckich. oka. 
zały się zwykłą kaczką. Kierunek lotu 
wskazywał, że dzielni lotnicy wzięli 
kurs na Lwów.

Z Tarnopola
ŚWIĘTOKRADZTWO W  ROMA- 

NÓW CE. Znani obecnie polićii spraw 
cy, dostali się dnia 13 b. m. do cerkwi 
w Romanówce pow. Trembowla, skąd 
skradli kielich, 2 pateny i około 200 
zł. gotówką. Za sprawcami czynione 
są energiczne poszukiwania.

WYSTRZAŁEM KARABINU 
PRZEZ OKNO, zastrzelił nieznany 
sprawca emerytowanego urzędnika 
skarbowego w Rekszynie pow. kamio. 
necki Żóftanieckiego Michała. Tło 
zbrodni nieznane.

RESTAURATORZY NA F. O. N. 
Zw. Restauratorów w Brodach opo­
datkował się na rzecz: F. O. N. w wy­
sokości pół procent od prowizji z za* 
kupów wódek — przez 6 miesięcy.

SAMOBÓJSTWO W ICEPROKU. 
RATORA S. O. W  BRZEŻANACH. 
Dnia 16 b. m. popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się na strychu wła< 
snego domu, wiceprokurator S. O . . w 
Brzeżanach, Bojko Dymitr. Powodem 
neurastenja.

MODY.

Modne suknie wieczorowe
Niewiadomo czemu pierwsze poka. 

zy modeli paryskich przynoszą prze- 
dewszystkiem suknie wieczorowe. 
Większość tych tualet to poprostu sze* 
rokie, niezwykle bogato przystrojone 
spódnice, uzupełnione silnie dekolto. 
wanymi stanikami i króciutkimi obca, 
słymi żakiecikami Czarna i kolorowa 
koronka, to najulubieńszy materjał na 
suknie wieczorowe, a srebrne lisy w 
fantastycznej ilości. dopełniają tualety. 
Obok majestatycznej sukni, przybra* 
nej niezliczoną ilością falban i gode. 
tów, nadal modny będzie męski kost. 
jum wieczorowy, przypominający 
frak Marieny Dietrich, zaopatrzony w 
długie poły i kamizelkę, przyczem 
frak może być każdego jasnego kolo, 
ru, byleby nie czarny; najładniejszy i 
najefektowniejszy jest biały frak. Kto 
ze względu na niski wzrost nie może 
sobie na klasyczny frak pozwolić, mo. 
że nosić zamiast fraka smoking. Kami. 
zelka.Jaką się do takiej tualety wkła­
da, musi przypominać sztywny męski 

sKOrs. Cały przód komizelki ułożony

KS. BISKUP BAZIAK KONSE« 
KRÓW AL NOW Y KOŚCIÓŁ w Try. 
bdchowcach, pow. Buczacz, dnia 10. 
b. m. Podniosła ta uroczystość odby. 
ła się — eo trzeba podkreślić — w naj­
większej harmonji ludności obu naro. 
dowości. .Kościół powstał jedynie dzię 
ki ofiarności miejscowej ludności.

CYRK KORONA rozbił swe na. 
mioty w Tarnopolu, dając od niedzie. 
li przedstawienia na „Majdanie", ul. 
Kopernika.

UROCZYSTY OBCHÓD W IN O . 
BRANIA odbył się w Czortkowie 
pod przewodnictwem starosty czortko 
wskiego p. Jerzego Muszyńskiego, 
który w przemowie swej zachęcał lud* 
ność do uprawiania winorośli, zapew. 
niając poparcie Wydziału Powiatowe, 
go. Zwiedzanie winnic! z rana. dożyn. 
ki i tańce regionalne po południu w 
Zamku, złożyły się na tę piękną i tak 

• ważną propagandową uroczystość.

Z Buczacza
RATUSZ W  BUCZACZU PRZE. 

SZEDŁ NA WŁASNOŚĆ PAN. 
STWA. Jednym z najciekawszych za. 
bytków Buczacza, jest zbudowany w 
stylu renesansowym ratusz, stanowią, 
cy własność Artura hr. Potockiego. 
Straszna wojna światowa, w  czasie któ 
rej uległ Buczacz prawie zupełnemu 
zniszczeniu, wycisnęła również i na 
ratuszu śwe piętno. Piękne figury, 
zdobiące ratusz ą prżedstawiająće dwa 
naście prac 'Herkulesa, zostały zupełi 
nie zniszczone. Również wewnątrz ra. 
tusza znajdują się liczne uszkodzenia, 
tak że obecnie pozostaje on w opłaka. 
nym stanic. Oprócz wojny piętno swe 
na ratuszu wycisnęli również jego. mie. 
.sękańcy.: W  parterze mianowicie mię. 
ści się 19 sklepów, ż tego jeden poi. 
ski p. Bujakowskiego „Handel towa. 
rów mieszanych" a 18 sklepów żydo­
wskich, na piętrze zaś mieści się żydo. 
wska spółka młynarska. Obecnie A r. 
tur hr. Potocki - ofiarował ratiisż Pań­
stwu. Projektowane jest zupełne odno« 
Wlenie ratusza, w którym' nafprawdo. 
podobniej. znajdzie pomieszczenie 
Urząd'skarbowy, mieszczący się obec< 
nie w budynku Ubezpieczalni Spofe. 
czncj. Spodziewać się należy, że kom. 
petentne czynniki dołożą wszelkich sta 
rań, by ochronić ten cenny zabytek, 
przypominający' świetne czasy. Bu­
czacza, od zupełnej zagłady.

OSTRE,STRZELANIE POLICJI 
PAŃSTWOW EJ. W  dniach 12, 14, 
15 i 1.6 .bieżącego, miesiąca odbyło się 
ostre strzalanie Policji Pąństwowęj, 
powiatu buczackiego, z karabinu, pi. 
stołetu i automatycznego pistoletu.

DW A WYSTĘPY TEATRU „PO. 
DOLSKO . POKUCKIEGO W  BU-

jest w drobne fałdeczki i nawet zaopa. 
trzony w spinki. Muszka przy kolnie, 
rzyku i-kwiat w klapie są jednego ko. 
Ioru. O ile fryzura do tych „męskich" 
strojów powinna być odpowiednio 
gładka i pozbawiona loków, o tyle 
wielkie tualety wieczorowe wymagają 
wybitnie kobiecej fryzury, czy to w 
postaci loków, warkoczy czy też mięk­
kich puszystych fal. Gładkie fryzury 
są często lakierowane w rodzaju uczę, 
sania słynnej czekoladowej Wenus — 
Józefiny Baker.

Balowe suknie pozbawione są zu. 
pełnie pleców, z przodu natomiast za. 
chodzą aż pod samą szyję. Bardzo mo. 
dną ozdobą tegorocznych sukien będą 
koraliki, perełki, dżety, tudzież iwy- 
kły haft atłasowy. Dużo będzie sukien 
z żakiecikami lub bolerkami zahafto. 
wanymi koralikami. Niektóre suknie 
mają haftowane motywy geometrycz. 
ne, kwiaty lub ptaki. Inkrustacje z 
aksamitu są często spotykanym moty. 
wem dekoracyjnym, CELINE.

C ZA C2U . Dnia 15 b. m, przybył da 
Buczacza Teatr „Podolsko « Pokucki" 
pod dyrekcja Zuzanny Łozińskiej, da­
jąc dwa przedstawienia. Tedno popo. 
łudniowe dla młodzieży szkolnej 

' ,;Wąsy i Peruka" Korzeniowskiego i 
drugie wieczorne, dla starszych p. t. 
„Gdy stare wino szumi" Seymouna 
Hies‘a i Ashleya Dykes‘a. Obydwa 
przedstawienia stały na wysokim po. 
ziomie artystycznym. N a specjalne wy 
różnienie zasługuje jak zwykle, dosko. 
nała artystka p. Zuzanna Łozińska, 
nadto Sawicki, Sieniawska, Daniewicz 
i Posiadłowski. -

PASTĘ DO PODŁÓG
n a d a j ą c ą  p ię R n y  p o i y » R

poleca najtaniej
„ B A R W A ."  S p . z  o .  o .

przedtem
L u d w iK  H o s z o w s K U
Lw ów , ul. A kadem icka 3. Tel. 206-69 R

Z J arosław ia
POW ITANIE WOJSKA. We w to .  

rek w godzinach wieczornych powró­
ciły do Jarosławia wszystkie pułki tu« 

Aejszego garnizonu. W  powitaniu, któ. 
re odbyło się nader serdecznie, wzięły 
udział reprezentacje W ładz cywilnych 
ze starostą Frączkowskim f  burmi­
strzem inż. Sieradkiewiczem na czele, 
delegaci stowarzyszeń i organizacyj, 
młodzież wszystkich szkół średnich i 
powszechnych oraz rzesze publiczno-

Po powitaniu d.cy 39 p, p. stu- 
dnowskich, przeszły oddziały ulicą 
Słowackiego, którą zapełnił kordon 
młodzieży, ustawicznie wznoszącej o* 
krzyki na cześć Armji i W odza gener. 
Rydz.Smiglego, obsypując przytem ofi­
cerów i żołnierzy kwieciem. Uroczy­
stość powitalna pułków jarosławskich 
miała charakter niezwykle spontanicz­
ny.

TYDZIEŃ L. O. P. P. W  TAROSŁA 
W IU. W  dniach od 4 do 11 paździer. 
nika b. r., odbędzie się w Jarosławiu 
XII Propagandowy Tydzień L. O. P. 
P. W  związku' z tern specjalny Komi­
tet organizacyjny z przewodniczącym 
p. starostą Frączkowskim na czele, 
przystąpił już do opracowania progra­
mu Tygodnia. Dotąd ustalono, że w ra9 
mach Tygodnia odbędzie się pokaz 
odkażania terenów przez drużynę od*, 
każającą, marsz 3 kim. w maskach 
przeciwgazowych, pokaz akcii straży 
pożarnej, w maskach, puszczanie balo­
ników. z nagrodami i inne.

Tydzień L. O. P. P. zapowiada się 
niezwykle atrakcyjnie, przyczem uzu*. 
pełni go jeszcze szereg innych imprez. 

Z  P o d h a j c e

KINO „SOKÓŁ" pozostające pod 
dyrekcją p. Marji Schneiderowej, żo« 
ny nauczyciela szk. powszech., w y . 
świetla dobre filmy. To też mieszkań, 
cy tut. grodu chętnie spędzają czas w 
kino. „Ostatni posterunek" film wy. 
świetlony onegdaj cieszył się powo. 
dzeniem.

POW . TO W. PRZYJACIÓŁ Z. S. 
urządziło ub. tygodnia dancing w ka. 
wiarni „Roma", który cieszył się fre. 
kwenćją. — Prezesem Pow. Tow. 
Przyj. Z. S. jest naczelnik Urzędu 
Skarbowego, p. Jan Radomski; w pra­
cy sekunduje mu dzielnie p. G. M irt • 
lei — kier. Kasy Skarb.

NOW Y ROZKŁAD JAZDY KO- 
LEJOWEJ wprowadzający z dniem 3. 
bm. zmianę przyjazdu pociągu lwów, 
skiego o dwie godziny wcześniej t. j. 
zamiast o 5.tej popoł. o godz. 2.50, 
przyjęto z zadowoleniem. — M a to 
dobrą stronę też i w tym wypadku, że 
młodzież uczęszczająca do gimnazjum, 
brzeżańskiego, a dojeżdżająca pocią. 
giem, niepotrzebnie nie będzie musia. 
ła wyczekiwać na pociąg, lecz bezpo. 
średnio po nauce wyjedzie z Brzeżan 
do Podhajce.



DZIENNIK POLSKI" sobota, 19 września 1936

N A U K A

WIECZORNY KURS 
HANDLOWY 

na sekretarzy i biuralistów 
w Państwowej Szkole Eko# 
nomicznej, pl. Strzelecki 8, 
rozpocznie się 15 września. 
•Księgowość, koresponden# 
cja, biurowość, weksel, ste# 
nografja, maszyna. 3995

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszcza# 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr„ ku# 

pieckie po 10 groszy.

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za 

ałowo.

MATURZYSTKA 
gimnazjalna, praktyka biu# 
rowa, pisanie na maszynach, 
perfekt francuski, poszukuje 
pracy. Dziennik Polski „Ha. 
lina". 4036

R Ó Ż N E

SKLEP Z WYSTAWĄ 
i  portalem wewnętrznym do 
wynajęcie, św. Mikołaja 3.

4034

ZA MAŁY POKOIK 
nieumeblowany, udzieli lek# 
cji fortepianu rutynowana 
nauczycielka, ewentualnie
zapłaci. Listy Adm. „Emery­
tka". 4032

Wojska powstańców zbliżają się do San Sebastjan. Na zdjęciu oddział 
artylerzystów, obsługujących działo połowę.

FORTEPIAN
czarny Roslera z angielską 
mechaniką, prawie nowy, 
sprzeda Kubessa, Rynek 9.

3973

W tej rubryce zamieszcza# 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr„ ku# 

pieckie po 10 groszy.

RASOWEGO
wilczura jednorocznego ku­
pi właściciel. Ponińskiego 2.

4021

SOBOTA, DNIA 19 WRZEŚNIA 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaia zorze". —

#.33 Gimnastyka. — 6.50 Muzyka z płyt. — 
7.20 Dziennik poranny. — 7.30 (Lw.) Pro# 
gram na dzisiaj. 7.35 (Lw.) Parę informacyj. 
7.40 Muzyka z płyt. 8.00 Audycja dla szkóŁ
11.30 Audycja dla szkół: „Śpiewajmy pio> 
senki". 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
(Lw.) Przegląd wydawnictw kobiecych — 
przeprowadzi P. Konstancja Hojnacka. — 
12il3 Dziennik południowy. — 12.23 (Lw.) 
Koncert w wykonaniu Orkiestry Tadeusza 
Seredyńskiego. 13.10 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 14.30 (Lw.) Koncert życzeń. —
15.30 Wiadomości gospodarcze. — 15.45 
„Ze śpiewem przez Polskę": „Romantycz- 
ność nad Switezią" — audycja dla dzieci. 
16.00 (Lw.) Transmisja ze stacji nadawczej 
Rozgłośni' Lwowskiej P. R. uroczystego po# 
święcenia i otwarcia Stacji. — Transmisja

ze Lwowa na wszystkie Rozgłośnie Polskie. 
16.45 „Stolice państw Bałtyku": „W Hel# 
sinkach" — odczyt. 17.00 Nowości z płyt. 
17.50 „Pustynia Błędowska" — pogadanka. 
18.00 (Lw.) Silva Rerum (nasz program). — 
18.05 (Lw.) Jerzy Singalewycz odegra na 
bandurze kilka melodii ludowych. 18.25 
(Lw.) Lwowski feljeton aktualny: „Kultu­
ralna działalność Arcybiskupów lwow­
skich w przeszłości" (z racji jubileuszu 
Arcyb. Ks. Dr. Bolesława Twardowskiego) 
— wygłosi Dr. Józef Skoczek. 18.35 (Lw.) 
Program na jutro. 18.40 (Lw.) Koncert re# 
klamowy. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Koncert w wykonaniu Kapeli Ludowej Fe# 
liksa Dzierżanowskiego. 20.15 Audycja dla 
Polaków zagranicą. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Pół godziny muzyki fortepianowej Claude 
Debussy‘ego. 21.30 „Sprzedam kamień" — 
Humoreska radjowa. 22.00 Wiadomości 
sportowe ogólne. 22.10 (Lw.) Wiadomości 
sportowe. 22.15 Koncert Orkiestry Kameral# 
nej. — W przerwie o godzinie 22.55 — O# 
statnie wiadomości. 23.00 (Lw.) Do tańca — 
(płyty). 23.30 Zakończenie audycyj (lo-

FORTEPIAN,
Pianino, Fisharmonję, kupię 
zaraz gotówką, Piłsudskie# 
go 21, pierwsze piętro, Ha# 
nak. 3999

TADEUSZ IWANOWICZ 
koncesjonowany budowni# 
czy, wykonuje grobowce i 
pomniki z żelbetonu, pia# 
skowca, granitu, płyty napi# 
sowę. Ceny niskie. Koszto# 
rysy darmo. Lwów, ul. św. 
Piotra 10. 4025

CZYSTOŚĆ
odnawia brudne sufity, 
ściany malowane, tapetowa# 
ne, myje okna, telef. 259-17.

Roentgenolog

Dr. Ludwika Landes Leinerowa
L W Ó W ,  Ł O Z I Ń S K I E G O  9 .

P O W R Ó C I Ł A
T e l .  2 5 5 - 5 0

TRZY POKOJE, 
przedpokój, kuchnia, kom# 
fort, płatnikom zaraz wynaj- 
mę. Supińskiego 3. 4020

2 OSOBNE,
eleganckie, pełnokomforto# 
we pokoje do wynajęcia. — 
Zaraz. Tarnowskiego 1. 4/1.

4010

M I E S Z K A Ń !  A

W tej rubryce zamieszcza# 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

DWUPOKOTOWE.
słoneczne mieszkanie zpn., 
komfort, wysoki parter. — 
Grochowska 27. 4033

UJEJSKIEGO 6, 
4pokojowe, komfortowe, 1. 
p., obszerne. Telefon 2O8«26

4031

DUŻE,
5 - pokojowe mieszkanie, 
system korytarzowy. Kade- 
cka 4, II. p. 3956

W YNAJM Ę
pokój komfortowy. Miko#, 
łaja 8, mieszk. 2, 14—16.

4030

3 OBSZERNE POKOJE, 
kuchnia, pełny komfort, bal# 
kon, do wynajęcia rządów# 
com. — Chmielowskiego 5.

4024

3 POKOJE,
kuchnia, komfort, Warneń# 
czyka 14, boisko Sokoła 
Macierzy — do wynajęcia.

4029
ŚRÓDMIEŚCIE.

2 umeblowane pokoje, wej# 
ście klatkowe, od gospoda­
rza, tanio do wynajęcia. — 
Chmielowskiego 5. 4023

FRONTOWY POKÓJ
umeblowany, może być z u# 
trzymaniem. Kurkowa 44, 
m. 6. 4028

CZTERY POKOTE 
słoneczne, komfort, pierwsze 
piętro, odnowione, katoli­
kom odnajmę. Kampiana 3.

4022

3 POKOJE,
kuchnia, półkomfort, do wy 
najęcia, plac Akademicki 3.

4027

' POTRZEBNY 
pokój umeblowany, z klat# 
ki, okolica Akademickiej, 
Legjonów. — Zgłoszenia do 
Dziennika „Jot#ef". 4026

ULICA ŚW. MIKOŁAJA 3. 
Komfortowe mieszkanie ka= 
walerskie. — Dwa pokoje, 
przedpokój, łazienka, odpo#

. wiednie na biuro i mieszka# 
1 nie, katolikom. . 4035

SZEŚCIOPOKOJOWE, 
pełnokomfortowe, słonecz# 
ne, balkon, przy ogrodzie 
Kościuszki, do wynajęcia. 
Badenich 7. Dozorca wska# 
że od 11-13. 4041

POKÓJ,
umeblowany, komfortowy, 
do wynajęcia. Konopnickiej 
4/III. mieszk. 11. 4038

POKÓJ,
umeblowany, jednoosobo# 
wy, słoneczny, zaraz wy­
najmę katolikowi. Kocha­
nowskiego 36. 4039

TRZYPOKOJOWE
mieszkanie pełnokomforto- 
we, II. p., wynajmę. Pawli# 
kowskiego 4 (Kwiatkówka).

3972

O B O W SE najtańsze — 

poleca
L. T . S K R Z Y P E K  

L w ó w , H a lic k a  4 .  
T e le f o n  244  -  70.

INTERESY HANDLOWE, 
owocarnia i handel delikate­
sów, natychmiast do sprze# 
dania, Tel. 295-59. 4019

FORTEPIfttiY - PIANINA
. S p r z e d a ż ,

Towai gwa- 
ra n tó w  a ny.

» &  ł  KfiSEEKI
Lwów, Batorego 7 Te!. 111-02

RA R Y K O W IS K A
konserwy mięsne, owoce 
jarzynowe, suche wędliny 
i wszelki prowiant poleca 
M ichał Wrrga. S ien k iew i­
cza  3 (za hotelem Gerge'a)

RAPORTA
gospodarcze ABL Legjonów 
trzy, obok Kina Pałace.

4042

F O R T E P I A N Y
k r ó t k i e ,  
n a jn o w s z e  
modele, wiel­
ki wybór, ta­
nio sprzedaje 

KANAK
Lw ów , P iłsu d s k ie g o  21 ,1. p.

SPRZEDAM
willę komfortową przy 
pryncypalnej ulicy, blisko 
tramwaju całość 265 sążni z 
garażami i parcelę słoneczna 
125 sążni. Telefon 225#26.

4037

BI
Daj grosz 
na T. S. L

RATUJCIE WŁOSY!
Używajcie balsamu Mgra W. P A Z D Z IE R S K IE G O :

1 usuwa łupież,
n P ln U  581. I zapobiega w y p a d a n i u włosów 

O (Kie farba) stopniowo usuwa siwiznę
,,5’llN’U a«r• A i przywraca włosom naturalny kolor

-  - - - :tyków 1229
i", Bydgoszcz

PRZETARG
Zarząd Więzienia w Stanisławowie, przy ulicy Bolesława 

Chrobrego nr. 4. ogłasza nieograniczony przetarg ofertowy 
na dostawę loco  więzienie następujących artykułów żywno, 
ściowych:

15.000 kg. mąki żytniej razowej 90%, 1.000 kg. mąk, 
pszennej typu urzędowego, 500 kg. cukru grysikowego, 
100.000 kg. kartofli białych wybieranych, 1.500 kg. słoniny 
świeżej grzbietowej, 500 kg cebuli, 300 kg. pietruszki, 
1 000 kg. marchwi karotki, 3.000 kg. buraków ćwikłowych, 
16.C00 kg. kapusty, białej, 1.500 kg. pencaku I. gat.,
2.500 kg. fasoli krasej, 1.000 kg. grochu 1/2 Victorja. 
2.000 kg. mąki kukurydzianej, razowej, 200 kg. grysu żyt­
niego, 500 kg. jagieł, 1.200 kg. kaszy gryczanej łamanej,
1.500 kg. soli białej, 25 kg. kminku, 3 kg. pieprzu angiel­
skiego, 150 lt. octu, 2 kg. liści laurowych, 300 kg. jęcz­
mienia. 100 kg. cykorji.

Oferty obejmujące wszystkie wyszczególnione wyżej 
artykuły żywnościowe, wraz z 5%  wadjum i odnośnymi 
próbkami, winny być złożone w zamkniętych i opieczęto­
wanych kopertach z odpowiednimi napisami w Zarządzie 
Więzienia do dnia 12-go października 1936 r.. godz. 11-ta, 
w którym  to dniu nastąpi otwarcie ofert.

Niezależnie od powyższych artykułów, tenże Zarząd wię­
zienia, zakupi perjodycznie co miesiąca około 250 kg. mięsa 
wolowego i 150 litrów mleka.

Reflektanci na dostawę wymienionych artykułów winni 
złożyć w tymże czasie w Zarządzie więzienia oferty z do­
łączeniem 5% wadjum.

Oferty nieodpowiadające powyższym zasadniczym wa­
runkom rozpatrywane nie będą.

Zarząd więzienia zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta.

O szczegółowych warunkach przetargu osoby zaintere­
sowane mogą informować się w Zarządzie więzienia w go­
dzinach urzędowych.

Stanisławów, dnia 16 września 1936 r.
Naczelnik Więzienia:

1236 F . B e d n a r e k

Żadsn środek reklamowi? nie aasląpi ogioszenia prasowego
Daj więc natychmiast ogłoszenie do

„DZIENNIKA POLSKIEGO"

U P N 0

f

O g ło s z e n ia  w  te k ś c ie : Na pierwszej stronie zi. OSO. W tekście cc 2- 
Cala strona od 2—5 zi. 1.100. Cala strona cd ć-tej zł. 650. — O g ło szeń 
N e k r o l o g i : 50 gr. za m iii. jednoszpal. O g ło sze n ia  d ic tn e  : Ggłćsżer, 
Podstawą obliczenia jest 1 i r n . w jednym len ie ; sticr.a, w tekście na  

o  t r e ś c i  h a n d lo w e j ,  o s o b is t e  zl. 1*50 za mm.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
-5 s ti. zł. 0*70. W tekście od 6 do końca działu redakcyjnego zi. 0*50. Cala pierwsza strona zł. 1.100. 
a za  te k s te m  : Ogłoszenia zwyczajne zl. 0.18. Cala strona z). 450. Ogłoszenia wśród drobnych zl. 0*18. 
a crcbne za wyraz zl. 0*05, handlowe po zł. 0*10, dla poszukujących pracy zł. 0*03. matrym. po zł. 0*15 
4 lamy za tekstem 6 łamów. — Komunikaty, notatki, wzmianki kronikarskie, artykuły 
(strona 4-ro lamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50c/o drożej.

Wydawca: Małop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego, Lwów, ul. Zimorowlcza lS'

R ed a k to r  o d p o w .:  Dr. Klaudiusz Hrabyk.


